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„Własna pomoc”. 


II. Z kilku wyimków z niebywałego statutu 
przekonać się łatwo, że ułożono go z całą ży- 
dewską perfidją spekulacyjną, z piekielnem wy- 
rachowaniem, Opartem na znajomości naszego 
społeczeństwa. Wiedzieli dobrze założyciele, że 
każdy mieszczanin, czy chłop, czy urzędnik, któ- 
ry zabrnie we „Własną pomoe*, będzie im pła- 
cił owe centy zwłoki od korony tygodniowo, bo 
niepunktualność w płaceniu rat i wkładek jest 
zabójczą wadą naszą. Dlaiego obliczenie, że 
„Własna pomoc“ pobiera tytułem procentów zwłoki 
960/, rocznie, nie polega na żadnej fikcji, ale na 
realnej podstawie. A cóż się stanie, jeżeli taki 
nieopatrzny czy lekkomyślny dłużnik nie zapłaci 
kiiku koron tytułem tygodniowych rat na udział 
i będzie musiał od kiiku koron płacić procenty 
zwłoki po 1 ct. tygodniowo od każdej? Co wię- 
cej, podobny system rat tygodniowych, jest co 
do niektórych dłużników fizycznie niemożliwy do 
przeprow” "nia bez narażenia ich na óhydne 
procent; zwłoki. Proszę sobie wyobrazić biedne- 
go chłopa z Iiszek lub Alwerni, którego ajent 
„Własnej pomocy* wciągnął w sak. Czy znając 
nasz lud, można przypuścić, że eo tydzień ode- 
sZie pocztą koronę na ratę, albo piechotą za- 
niesie ją dô Krakowa. 

A gdyby nawet tak było, jakiż szalony pro- 
cent będzie płacić tytułem posyłek poczta, albo 
wydatków połączonych z chodzeniem do Kra- 
kowa. A jeżeli tego nie zrobi, jeżeli będzie cze- 
kał parę tygodni, aż się więcej rat uzbiera, to 
znów będzie musiał płacić tygodniowe procenty 
zwłoki. I tak w kółko bez wyjścia. A raty 
wszystkie idą ciągle tylko na udział i dłużnik, 
który pożyczył we „Własnej pomocy* 150 złr., 
płacąc ciągle regularnie korouowe raty, będzie 
tej instytucji winien po upływie np. dwóch i pół 
lata kwotę 215 złr., tj. całą wziętą zaliczkę | 
150 złr., której w myśl $ 15 statutu może od 
niego każdej chwili zażądać dyrekcja wedle wła- 
snego uznania i połowę sumy należącej się na 
udział w kwocie 65 złr. 

A celem tej spelunki w myśl $ 2 statutu, za- | 
rejestrowanego przez krakowski sąd handlowy, 
jest... zachęcanie do oszczędności! 

WS 13 statutu powiedziano, że przez czas 
trwania Towarzystwa nie mają członkowie ża- 
dnych praw do funduszu rezerwowego, w $ 20 
zaś, „że dyrekcja może w razie chwilowej po- 
trzeby użyć sposobem pożyczki części funduszu 
rezerwowego, lecz nie wyżej połowy, na kapitał 
obrotowy. “ 

To znaczy: Pewnego pięknego wieczora zej- 
dzie się lichwiarska dyrekcja, a jeden z jej człon- 
ków przedstawi wspólnikom jakiś bardzo do- 
bry „interes*. na który potrzeba pieniędzy. Dy- 
rekcja uchwali wziąć połowę funduszu rezerwo- 
wego na fundusz obrotowy i będzie robić „ge- 
schaft* pieniędzmi członków bez obawy większej 
odpowiedzialności , gdyż dyrektorowie odpowiadają 
tak jak każdy zwyczajny członek, tylko do po- 
dwójnej wysokości udziału. 

Podobna instytucja jest niesłychana. Upraw- 
nienie dyrekcji da zabrania połowy funduszu re- 
zerwowego na fundusz obrotowy wymagało od- 
powiedzialności dyrektorów całym majątkiem dla 
strzeżenia praw członków z jednej, 412 hamowa- 
nia ryzykownych spekulacyj dyrektorów z dru- 
giej strony. W tym stanie rzeczy może pewnego 
dnia zniknąć połowa funduszu rezerwowego, do 
którego „tylko dyrekcja ma prawo“, bez śladu, 
a wysysani przez „Własną pomoe* członkowie, 
mogą szukać swych strat... na księżycu. 

W tym samym stylu trzymane są inne prze- | 
pisy statutu. W myśl §. 23 może być zaprowa- | 
dzona sekcja wekslowa, w której zyski dzielone 
będą tylko między członków sekcji wekslowej, ' 
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choć nigdzie nie jest powiedziane, że nie wolno 
w tej sekcji operować funduszami działu zalicz- 
kowego. Stopę procentową od weksli oznaczy 
każdorazowo dyrekcja; jednym więc da się 
na cztery procent, innym, bardziej przyciśniętym, 
na 25 pre. i wyżej. 

_ Według §. 27 może jeden członek mieć 50 
głosów na walnem zgromadzeniu, prawo jednego 
głosu jednak uwarunkowane jest posiadaniem 
dwóch udziałów i wpisaniem przynajmniej przez 
jeden rok na listę członków. Przepis ten ma na 
celu zostawić dyrekcji jak najwolniejszą rękę w 
„obracaniu* pieniędzmi, zdobywanymi w tak ohy- 
dny, wprost lichwiarski sposób. 

Działalność Towarzystwa wydaje już owoce na 
zewnątrz, a na dowód tego powołujemy się na za- 
padły niedawno w oddziale VI krakowskiego sądu 
powiatowego wyrok w sprawie „Własnej pomocy“ 
przeciw jej dłużnikowi p. W. S., w którym-to y- 
rok sądu z urzędu obciął pretensję „Własnej po- 
mocy“ o jedne trzecią, z powodu przedmiotowych 
znamion lichwy !! 

Na tem kończymy. Keszta należy do władz, 
powołanych do strzeżenia interesów dobra publi- 
cznego !! 


Zalewie skończyliśmy artykuł powyższy, gdy pan 
Doliński, rrzysłał nam następujące sprostowanie 
z Prezydjam e. k. Sądu krajowego, jako handlowego 
w Krakowie: 

„W nnmerze 252 Głosu Narodu z dnia 6 listo- 
pada 1899 w artykule wstępnym pod napisem „Wła- 
sna pomoc“ podniesiono, że na podstawie uchwały i 
pod egidą c. k. Sądu krajowego, jako handlowego w 
Krakowie, założone zostało w dniu 30 grudnia 1896 
Towarzystwo zaliczkowe i oszezędności „Własna po- 
moc“. Poddając następnie krytyce działalność tego 
stowarzyszenia, twierdzi autor artykulu tego, że wła- 
dze przeoczają, czy też tolerują podobne instytucje, 
że Sąd haudlowy udziela swej sankcji takim potwor- 
kom ete. 

„Przedstawienie powyższe jest w całości błędnem, 
gdyż żadne Towarzystwo wogćle, a w szczególności 
Towarzystwo zaliczkowe „Własna pomoc“ nie zosta- 
ło założone na podstawie nehwały Sądu krajowego. 
C. k. Sądy bowiem nie mają ani uprawnienia do 
współdziałania przy zakładaniu stowarzyszeń, ani też 
do wglądania w ich działałność, czy to kupiecką, czy 
społeczną. Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze 
zakładane bywają na mocy odnośnej ustawy, bez jn- 
gerencji władz, a sądy mają jedynie obowiązek ntrzy- 
mywania rejestru odnośnego, którego celem jest uwi- 
docznianie brzmienia firmy, miejsca zakładu, stosun- 
ków prawnych spółki, w szczególności nazwisk spólni- 
ków jawnych, lub członków zarządu. : 

„Przez wpis do rejestru firmy stowarzyszenia, Za- 
wiązanego bez Żadnej ingerencji e. k. Sądu krajowe- 
go, jako handlowego, tenże sąd nie udziela sankeji 
działaniom stowarzyszenia, które nie podlegają jego 
kontroli. 

„To też oprócz zarządzenia wpisu do rejestru fir- 
my Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności „ Wła- 
sna pomoc“ w Krakowie, które to zarządzenie nastą- 
pić musiało w myśl przepisu § 1—14 ustawy z dnia 
9 kwietnia 1873 Nr. 70 Dz. P. P., e. k. Sąd kra- 
jowy, jako handlowy, żadnej opieki temu stowarzy- 
szeniu nie udzielał i do tego nie jest powołany“, 

Sprostowanie powyższe nie trafia w sedno rzeczy, 
Dcbrze, że prezydjum sądu krajowego znalazło w 
istocie jeden wyraz w artykule nieodpowiedni, który 
mu dał sposobność do sprosiowalnia. Przyzrajewy, że 
„Własna pomoc“ nie została założona na podsta- 
wie uchwały sądu krajowego. Nie było też co pro- 
stować, bo o tem wiedzą wszyscy, że stowarzyszenia 
zakładają się na podstawie ustaw ogólnych i szcze- 
gółowych statutów, wypracowanych w ramach ustawy. 
Ze przez wyraz założone — rozumieliśmy „wpi- 
sanie w rejestr handlowy* dowodzi data 50 grudnia 
1896 r., która jest datą nehwały sądowej, zezwala- 
Jącej na wpisanie tow. „Własnaj pomocy“ do reje 
stru stow. 
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Gdyby jednak „Własna pomoc“, założona w 
myśl ustawy na statncie, nie została na podsta- 
wie uchwały sądn krajowego, jako handlowego, 
wpisana w rejestr stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, nie mogłaby rozwijać swej zgubnej dzia- 
łalności. Dlatego też nie możemy cofnąć powiedzenia, 
że „Własna pomoc“ istnieje pod egidą sądu krajo- 
wego, co bynajmniej nie jest twierdzeniem, jakoby 
sąd krajowy udzielał temn stowarzyszeniu „opieki“ 
własnowolnie. Nie zmienia to jednak faktu, bo 
dzięki naszym nstawom nawet sądy muszą udzielać 
swej gankcji powstawanin i istnieniu takich stwarzy- 
szeń. 

O to nam chodziło w artykule. Sądy cywilne 
uważamy zawsze za nietykalne i dalecy jesteśmy 
od walczenta z temi instytucjami, co' nas bynajmniej 
nie uwalnia od walki z systemem liberalnego usta- 
wodawstwa austrjackiego. 

Ustęp artykulu, w którym mowa jest, że wła- 
dze przeoczają, czy też tolerują istnienie podobnych 
stowarzyszeń, niepotrzebnie jest objęty sprostowaniem, 
gdyż zrozumiał to niezawodnie każdy, że wyraz 
władze nie oznacza jedynie krajowego sądu han- 
dlowego w Krakowie, tylko w tym wypadku te in- 
stytucje, które do przeszkodzenia zgubnej dziąłalno- 
ści podobnych stowarzyszeń są powołane (sądy kar- 
ne z władzami politycznemi $ 37 ust. z 9 kwietnia 
1873). 

Nam nie szło o „prawo* ingerencji sądów for- 
malistyczne i ustawowe, ale o ingerencję obywatel- 
ską, a taka jest nietylko naszem zdaniem możliwa, 
ale jost nawet obowiązkiem sądów. Dowodem tego 
wyrok powiatowego sądu cywilnego w sprawie „Wła-” 
snej pomocy“, na który powołaliśmy się wyżej. 

Utóż i ingerencja. Prawda, że w biurokratycz- 
nym systemie austrjackim reszta należy do innych 
władz, atoli podstawa i konieczny formalny tytuł 
dia owych władz, jest już dany. 

Zobaczymy też czy właściwe władze, rozpo: 
litykowane i rozkonfiskowane, zechcą zająć .się spra- 
wą „społecznej działalności“ „Własnej pomocy“. Mo- 
że nie będzie czasu?! 


Dr A. CZOŁÓWSKI 
o kwestji „mordu rytualnego”, 


III. Te same słowa, będące zarazem przysięgą, 
powtórzył po hebrajsku Jehuda ben Nosen Krysa, i 
w tymże jężyku powtarzał wszystkie następne dowo- 
dy Moliwdy i pokazywał w talmudzie, cytowane prze- 
zwń ustępy. 

W dowodach owych niejedno może wyda się nie- 
jasnem lub naciągniętem, lecz sam fakt, że tu po raz 
pierwszy z podobnymi dowodami, zaczerpniętymi z 
talmudu, wystąpili gremjalnie i publicznie żydzi prze- 
ciw Żydom, rabini przeciw rabinom, czyni całą lwow- 
ską dysputę nad „mordem rytnalnym*, tem charakte- 
rystyczniejszą i godną uwagi. 

Nie wchodząc zupełnie w istotną wartość tych 
dowodów — przedstawiamy rzecz tak, jak podają 
źródła współczesne, przytaczając miejsca charaktery- 
styczne dosłownie, rozwlekłe zaś w streszczeniu. 

Dvwody na poparcie swego twierdzenia przynieśli 
Frankiści na piśmie zebrane. Czytał je tłomacz Mo- 
liwda wśród głębokiej ciszy obecnych, a były one 
następujące : 

Księga talmudu zwana Aurech Chaim Megine 
Erec t. j. Ścieżka żyjących, obrona ziemi, którei 
autorem jest rabin Dawid, mówi fol. 242 rozdz. 41%: 
Micwe lachzeur acher jain udym zeycher leydam, 
co znaczy: przykaż (rabinie) starać się o wino czer- 
wone, pamiątkę krwi. 

Zaraz potem ten sam autor dodaje: Od reymez 
leudym zeycher leydam szeochoiu pare szoychet be- 
nay lsruel t. j. jeszcze mrugam ci, dlaczego pa- 
miątka czerwonej krwi, bo Farao rznąt dzieci lzrae- 
liłów. Niżej zaś następuje zdanie: Wayhuidne nim- 
neu milayikach jain udymmipnrey eliloys szeyku- 
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rym, co znaczy: @ teraz opuszczone „zażywanie 
czerwonego wina, gdyż fałszywe napaści są. 

Tekstami przytoczonymi ndawadniali Frankiści, że 
Talmud domaga się krwi chrześcijańskiej, gdyż słowa 
jain udym „rabinowie sekret trzymający tłemaczą : 
wino czerwone“, tymczasem w hebrajskiem piśmie 
temi samemi literami (aleph, dalet, wow, men) pisze 
się tak słowo udym t.j. czerwony, jak i słowo edym 
t. j. wedłag ks. Talmudu Rambam fol. 55 — ten, 
który pierwszy dzień czyli niedzielę święci, a zatem 
„Chrześcijanin“. Oba słcwu różnią się tylko u spodu 
pierwszej litery (aleph) kropkami czyli akcentami, 
zwanemi sygiel i kumec, dla których kropek raz czy- 
ta się udm to znowu edym. „Trzeba zaś wiedzieć, 
że Talmud, księga Aurech Chaim Megine Erec, w 
której jest rozkaz dla rabinów, aby się starali o czer- 
wone wibo na Wielkance, dwa te słowa podaje bez 
żadnych kropek, przez co te dwa hebrajskie słowa 
są obojętne. Wolno je rabin m iłomaczyć przed po- 
spólstwem jain udym t.j. „wino czerwone“, a u sie- 
bie roznmieć jain edym t. j. „krew chrześcijańska“ 
pod alegosją wina“. 

Twierdzi antor wspomnianaj księgi Talmudu, do- 
wodzili Frankiści, że owo niby „czerwone wino“ ma 
bjć „pamiątką krwi“. Niech nam powiedzą talmudy- 
ści, jakiej krwi pamiątką? Jeśli powiedzą, że to jest 
pamiątka krwi, która była między dziesięciu plagami 
najpierwszą, czemu nie robią pamiątki wszystkich 
plag? Jeżeli zaś odpowiedzą nam przyteczonemi sło- 
wami rabinn Dawida, autora tej księgi: jeszcze ci 
mrugam dlaczego czerwonej krwi pamiątka, bo 
Farav rżnął dzieci Izraelitów — niech nam poka- 
żą, gdzie to w Biblji napisano, że Farao rżnął dzie- 
ci Izraelitów? Niech nam odpowiedzą, dlaczego ten 
autor tak subtelnie pisze jeszcze ci mrugam. Na co 
to mruganie? Widocznie, aby był sekret przy rabi- 
nach, a pospólstwa aby roznmiało, że to znaczy czer 
wone wino. Dlatego to i wymieniony rabin Dawid 
pisze od reymez t. j. „jeszcze ci mrugam*, czyli 
sekretnie nadmieniam, abyś się sam domyślał czego chcę 
po tobie takowem oka ruszaniem, ża słowo owo ra- 
binowie nie za wino czerwone, ale za krew brać i 
rozumieć mają i jak Farao (czego lubo nie było) ży- 
dowskie, tak oni chrześcijańskie dzieci zabijać po- 
winni. Inaczej jaśniej i głośno mówiłby o przyczy: 
nach tej ceremonji*. 


Z KRAJU. 


Lwów, 7 listopada. 


Popularne kursy powszechne. — Różnica pomiędzy nimi a 

uniwersytetem ludowym imienia Mickiewicza — Obojetność 

rzadu dla tych instytucyj. — Skąd się nalezy spodziewać 
poparcia. -- Z teatru: „Joannes* Sudermana. 


-GŁOS NARODU* 


Popularne kursy powszechne weszły u nas w ży 
cie w tym tygodniu. Inicjatywa do nich wychodzi 
z tutejszej wszechnicy, a więc profesor, dr CĆwikliń- 
ski, jest prezesem zarządu tych kursów, wykłady zaś 
będą mieli profesorowie lwowskiego Uniwersytetu lub 
docenci. Należy nadmienić, że jest to instytncja zn. 
zełnie oddzielna od lndowego Uniwersytetu, imienia 
Mickiewicza, który już od roku prowadzi wykłady, 
odmienna nietylko jako organizacja, ale też i ten- 
dencje wykładów óba tych instytncyj różnią się, gdy 
bowiem Uniwersytet ludowy imienia Mickiewicza, po- 
siada pewną radykalną barwę i w odczytach swoich 
prowadzi propagandę na korzyść pewnych kiernnków 
społecznych, kursy powszechnego Uniwersytetu ludo- 
wego położyły sobie za główny cel rozszerzanie wie- 
dzy konkretnej, to jest takiej, o której krytyka na- 
ukowa wypowiedziała ostatnie słowa i nie podlega 
zasadniczej dyskusji. Samo się przez się rozumie, że 
tego rodzaju szerzenie oświaty przynosić musi nie- 
wątpliwe korzyści, gdy tymczasom tendencyjność po- 
glądów społecznych, przyczynia się do mącenia po: 
jęć tych, którzy o danej sprawie, czy kwestji, nie 
mogli sobie jeszcza wyrobić stałego przekonania. 
W Auglji i Ameryce, gdzie takie Uniwersytety lu- 
dowe posiadają szerokie zastosowanie i skąd właści- 
wie myśl o nich przyszła do nas, wykłady popular- 
ne nie mają zabarwienia tendencyjności społecznej, 
lecz jedynie mają na celn konkretną wiedzę. 

U nas we Lwowie trochę inaczej pojęli cel ini- 
cjatorowie uniwersytetu lndowego imienia Mickiewi- 
cza i przez to obniżają jego doniosłość, pra- 
gnąc zjednać dla swoich przekonań jak najwięcej 
prozelitów. Ze stanowiska politycznego da się to jak 
najlepiej wytłomaczyć i nie mcżna zresztą odmówić 
prawa do tego rodzajn propagandy, ale czy oświata 
wogóle odnosi z tego takie korzyści, jak się spo- 
dziewać należy, pozwalam sobie wątpić już choćby 
z tego powodu, że kwestje sporne, naukuwo-społe- 
cznej natury, doraźnie dotykane w wykładach, mogą 
być zresztą do pewnego stopnia ponczające, ale nie 
wzbogacające snrowych umysłów prawdziwym dorob- 
kiem nauki. 

- Rząd krajowy u nas obojętnie przygląda się tej 
dzialalności uniwersytetów ludowych — nie robi im 
wprawdzie przeszkód, ale nie daje dla nich żadnych 
subwencyj. Jest to tem dziwniejsze, że w Wiedniu 
tego rodzaju kursy otrzymują z kas publicznych pie- 
piężne zasiłki — u nas we Lwowie przynajmniej, 
na ten cel nikt nie daje ani grosza. Jeżeli 
tedy rząd państwowy uważa za stosowne ignorować 
polskie uniwersytety lndowe, to należałoby, aby Wy- 
dział krajowy, Rady powiatowe i Rady, miejskie za- 
opiekowały sę pieniężnie temi instytucjami, chocćhy 
w granicach skromnych sanbwencyj. Miejmy nadzieję, 
że gdy obecnie profesorowie uniwersytetu zajęli się 
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powszechnymi kuciam' latow/mi, postadijąc stoznnki 
i głos decydujący, postarają się o zasiłek pieniężny 
od władz autonomicznych. 

Dawno zapowiadana głośna sztnka Sadermana: 
„Joannes“ w dniu wczorajszym ukazała się po raz 
pierwszy na lwowskiej scenie. Powodzenie tej sztuki 
zależy głównie od jej wystawy. Teatr, nieposiadający 
dnżych środków: dekoracyjnych i zasobu kostjnmowego, 
jednem słowem, nierozporządzający znacznymi fandu- 
szami na wystawę, nie może myśleć o graniu „Joan- 
nesa“, bo Sama rzecz, jako dzieło literackie i artysty- 
czne, nie poradzi sobie na scenie. Barwność jej po- 
lega na dekoracjach, kostjumach i całej mise en ser- 
ne. Oprócz odsłony ostatniej, robiącej silniejsze wra- 
żenie, bo autor skupił w niej całą tragiczną akcię. 
która w poprzednich odsłonąch przykryta Jest, zam 'ast 
poezją, jakiemś filozofizznem rezonerstwem, tragadja 
ta ani entuzjazmu, ani grozy, ani współczucia, ani 
nawet zainteresowania nie wywołnje. Charakter biblij- 
ny sztuki nie jest w swej przepięknej szacie utrzy- 
many, nagina się go tylko do pewnych kaznodziejstw 
Jana Cłwzciciela, który u Sadermana podobny jest 
raczej do metafizykującego pastora protestauckiego. 
Idea Chrześcijanizmu w „Joannesie* odrzyna się silaie 
od njemnej etyki żydowskiej, ale nie jest ona odczuta 
z wiarą ani przez tłumy, ani przez proroka Jana, 
lecz wyrozumowana. „Joannes*, według mego naj- 
głębszego przekonania, jest utworem średniej wartośzi 
literackiej, a artystyczną posiada bardzo względną, 
zasadzającą się na zewnętrznych, a nie wewnętrznych 
warunkach. Gdyby Sudermau debintował jako antor 
z taką sztuką, naprzód wątpię, czyby ją chcieli wy- 
stawić, a gdyby ją wystawili, nie dozuałaby żadnego 
powodzenia. Poprzednia sława Sadermana zrobiła 
rozgłos Joannesowi, a przy tym aparacie nie można 
jej było wyprowadzić na szerokie szlaki, po za gra- 
nice Berlina — w inuych bowiem miastach niemie- 
ckich nie grano jej dotąd, a w Paryżn mowy być 
nawet nie może o przedstawieniu „Joannesa*, 

U nas we Lwowie „Joannes“ był przedstawiony 
z takim przepychem dekoracyjnym i kosrjamowym, 
że z pewnością nie ustąpił berlińskiej wystawie. Mi- 
se-en-scćne przepysznie było przeprowadzone we wsz 
stkiem, eo się tylko działo. Kostjumy stylowe, bar- 
wne, wierne epokowo i z prawdziwą znajomością do- 
bierane. P.ękne dekoracje, bardzo skomplikowane, 
malował umyślnie p. Balk. Kostjamy kosztowne przy- 
szły z zagranicy, bo u nas niestety we Lwowie, przy 
najlepszych chęciach, nie można sobie dać jeszcze 
rady. Pod względem wystawy dyrekcja teatru lwow- 
skiego złożyła imponujący dowód, że nie ma sztnki, 
którejby nie podołała, a od kosztów nie uchyla się 
nigdy. Reżysecja: też „Joannesa”, mimo dużych scen 
zbiorowych, ciągłego trzymania się w stylu i niewy- 
chodzenia z kolorytu, jest wzorowa i przynosi za- 
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— Tytuł w formie rozmowy w dziecinnym 
pokoju: „Mamo, mnie nie dobrze“. — Cóż ci 
brakuje, mój aniołku?“ — „Małej pigułeczki*. 
— Tytuł w kształcie historycznej anegdoty : 
„Nowe odkrycie w epoce angielskiej historji: 
Gdy synowie , Edwarda w Tower zamordowani 
zostali. pozbierał ich wierny dozorca wszystkie 
manatki, które były ich własnością. Między ulu- 
bionemi zabawkami nieszczęsnych chłopców, zua- 
lazł on pudełko: zawierało ono pigułkę współ- 
czesnego stulecia. Czyż potrzeba tłomaczyć, jak 
ona była niedokładna w porównaniu z jej nowo- 
żytną następczynią, która księcia i chłopa praw- 
dziwie podtrzymuje*. Et caetera, et caetera! Już 
moje laboratorjum samo jest reklamą. Oto wy- 
nająłem sobie jeden z największych sklepów w 


„Londynie. Za ladą (widoczną dla publiczności z 
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ulicy przez olbrzymie tafle szklanne) jest dwu- 


ziestu czterech młodych ludzi w tiałych kra- 


watach i sporządzają szkatułki. W głębi siedzi 
trzech starszych buchalterów i wciągają intere- 
sy na wielką skalę do trzech kolosalnych ksiąg. 
Nad drzwiami znajduje się moje nazwisko, mój 
portret, mój autograf w olbrzymiem powiększe- 
niu i w otoczenin motta: „Precz z doktorami!* 

— Nawet pani Wragge przyczynia się małą 
cegiełką do tego olbrzymiego interesu. Ona jest 
ową sławną panią, którą ja wyleczyłem z nie- 
dających się opisać cierpień. Wizerunek jej znaj- 
duje się na spodzie każdej szkatułki. a obok na- 
stępujący napis: — „Nim wzięła jednę pigułkę. 
mógłbyś pan tę chorą jak piórko przewrócić; 
proszę spojrzeć teraz na nią!!!* Nakoniec, anie 
ostatnia to rzecz co do wartości: oto pigułka do 
tego domu drogę mi wskazała. Zadaniem mo- 
jem przy moim interesie jest, zjednoczone krółe- 
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stwa w moim gigu przejeżdżać i wszędzie ajen- 
cje zakładać. Przy takiej sposobności słyszałem 
o jednym z moich przyjaciół, który po dlugiej 
morskiej podróży nie dawno w Anglji wylądo- 
wał. Wystarałem się o jego adres w Londynie 
— on to wlaśnie był mieszkańcem tego domu. 
Odwiedziłem go i z zdziwieniem dowiedziałem 
się o chorobie pani. Oto w krótkośri historja 
moich stosunków do brytańskiej medycyny i w 
ten sposób widzi mnie tu pani obecnie przed 
sobą, jak zawsze jej wiernie oddanego Horacju- 
sza Wragge. 

Przy ostatnich zdaniach obserwował Magda- 
lenę coraz uważniej: z ich pomocą zbliżał się do 
właściwego celu swych odwiedzin w pokoju 
chorej. 

Opowiadanie okoliczności, wśród których miał 
się dowiedzieć o obecnem jej położeniu, przy 
znanej zręczności kapitana, miało wiele w sobie 
prawdy. 

Ponieważ ani małżeństwo Noela Vanstona, 
ani jego Śmierć, o której z gazet się dowiedział, 
nie miały w następstwie żadnego publicznego 
skandalu, odważył się kapitan w swej okólnej 
podróży po wschodniej Anglji przed niespełna 
czternastoma dniami, aby zaglądnąć do Aldbo- 
rough, w celu założenia tamże pigularskiej a- 
jencji Nikt go nie poznał, prócz gospodyni w 
hotelu, która uparła się, aby do niej wstąpił i 
list Kirkego do jej męża przeczytał. 

Jeszcze tejże samej nocy siedział kapitan 
Wragge na drugiem piętrze domu w Aaroes Buil- 
dings zamknięty wraz z marynarzem w jego 
pokoju. 

Poważna sytuacja sprawy, że Kirke nie był- 
by w stanie odszukać rodziny Magdaleny, nim- 
by wiedział, kto ona jest, skłoniła powoli kapi- 
tana do wyjawienia całej prawdy. Odrzucając 
wszelkie wdawania się w szczegóły, „ze wzgłę- 
dów familijnych*, które mu Magdalena, jeśli ze- 
chce, po wyzdrowieniu może wyjawić, opowie- 
dział nie mało zdziwionemu Kirkemu, że opusz- 
czona kobieta, której losem on się zajął i którą 
znał dotąd pod nazwiskiem panny Bygrave, jest 


wychodzi codziennie, 
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nie kto inny, tylko najmłodsza córka Andrzeja 
Vanstona. 

Opowiadanin temu towarzyszyło naturalnie 
przedstawienie przez Kirkego stosunku jego ojca 
do młodego oficera w Kanadzie. 

Kapitan wyraził co do tej sprawy nie male 
zdziwienie i na tych uwagach się skończyło. — 
Gdy jednak czternaście dni później, lekarz mu- 
siał się przygotować na pytanie, które rekonwa- 
lessentka w każdym razie mogłaby zadać. już 
kapitan Wragge- dł w tym kierunku odpowie- 
dnie objaśnienie. 

— Nie możesz jej pan prawdy powiedzieć — 
było jego zdanie — nie wzbudzając równocze- 
śnie bolesnych wspomuień co do jej pobytu w 
Aldborough, którego obecnie bliżej poruszać nie 
mogę. Dla tego, proszę także, nie wspominaj pan 
obecnie także nic o tem, że p. Kirke znał ją 
tylko, jako pannę Bygrave z North-Shingles, gdy 
ją w tym domu spotkał. Powiedz jej pan cał- 
kiem stanowczo, Że wiedział, kto ona jest i ja- 
ko syn swojego ojca poczuwał się do pewnych 
obowiązków, aby ją bronić i pielęgnować. — Ja 
jęstem, jak już wspomniałem, dalekim krewnym 
rodziuy z Combe-Raven i jeżeli nikogo nie ma 
pod ręką, któryby panu pomógł w tem przy- 
krem położeniu, to jestem gotów na pańskie u- 
sługi. 

Nie było nikogo pod ręką. Obcy mogli nie- 
świadomie zbyt wcześnie wywołać wspomnienia, 
pełne niebezpieczeństw, bliżsi krewni za wcze- 
snem zjawieniem się przy łożu chorej, mogli 
sprowadzić ten sam rezultat. 

Pozostawało tylko, albo ją zaniepokoić, nie 
dając żadnych odpowiedzi na jej pytania, lub po- 
wierzyć rzecz całą kapitanowi Wragge — to 
ostatnie byłoby najmniejszem niebezpieczeństwem 
zdaniem lekarza. W tym charakterze siedział 
tedy kapitan przy łożu Magdaleny. 

Jego paplanina osięgnęła w rzeczy samej 
swój skutek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Szczyt równie dyrektorowi p. Hellerowi, jak i reży- 
Berowi p. Walewskiemu. Role w „Joannesie* — jest 
ich mnóstwo, ale rozpadają się na małe — męskie 
dwie są tylko główne: tytułowa, którą grał z wiel- 
kim zapałem artystycznym, a przytem miękko i sym- 
patycznie p. Chmieliński i Heroda, postać przez au- 
tora szkicowo nakreślona, która w grze p. Zawadzkiego 
wyszła w wyrazistych konturach. Z ról kobiecych 
wyróżniła się p. Ordonówna, która Salome grała po- 
wabnie i w niektórych sytuacjach z prawdziwym ak- 
centem dramatycznym. Publiczność zachowywała się 
chłodno, ale teatr był do ostatniego biletu wysprze- 
dany, co też jest i dzisiaj, na drugiem przedstawie- 
niu. Zet, 


Czarny Dunajec 4 listopada. 
Węgrzy. żydzi i rząd zadecyduja o połaczeniu kolei Cha- 
bówka-Zakopane z Węgrami. — Zakopane przekrojone 


przez sam środek. — Kto odniesie korzyść z połączenia. 
— Budzimy się. - Dwa nowe sklepy katolickie i rozwój 
trzeciego. — Naczelnik gminy. 


A więc i nasz powiat złączony został z siecią 
kolei żelaznych, opasvjących ziemię, przez eo zbliży- 
liśmy się do świata, do cywilizacji i postępn. Dnia 
25 października rozpoczął kursować pierwszy pociąg 
między Chabówką a Zakopanem — ważny to dzień, 
od którego rozpocznie się nowa epoka w stosunkach 
naszego powiatu. Oby zaznaczyła się dodatnio pod 
każdym względem! Najbliższą stacją mamy Nowy 
Targ, ale niezadługo ma się rozpocząć budowa linji 
bocznej, łączącej obecną kolej z Węgrami, a linja 
ta, wbrew wszelkim żŻyczeniom Sejmu, hr. W. Za- 
mojskiego oraz wieln osób, poprowadzona będzie naj- 
prawdopcdobniej od N. Targu przez Cz. Dunajec do 
Suchej góry, a nie od Zakopanego przez Kościeliska. 
Nie twierdzę tego tylko z interesu, jako Cz. Dunaj- 
ezanin, ale wnioskuję z tego, eo każdego przekonać 
jest w stanie, że tej Jinji tylko (przez Cz. Dunajec) 
życzą scbie: żydzi, Węgrzy i rząd. 

Zresztą w takich sprawach, gdzie można zrobić 
geszett, zawsze najpierwej i najlepiej są poinformo- 
wani żydzi, tu zaś, w Czarnym Dunajcn, oni wszyscy 
przygotowują się na to, że kolej tędy pójdzie; n. p. 
żyd Stotter wyrabia ogromne zapasy cegły do budo- 
wy, mając widocznie zapewnioną dostawę. 

Nadto trzeba zauważyć, Że odnoga na Cz. Du- 
najec idąca po równinie, gładkiej jak stół, będzie 
krótszem połączeniem Galicji z Węgrami i bez po- 
równania tańszem, niż połączenie przez Kościeliska 
i Witów, a taniość jest dla rządu, zawsze dla nas 
oszczędnego, okolicznością decydującą, Że zależy na 
taniości, niech kędzie dowodem, iż nawet linja od N. 
Targn wzdłuż drogi krajowej do Suchej góry wydała 
się za drogą, bo potrzebne byłyby na niej dwa mo- 
sty. Zaprojektowano więc trasę po lewym brzegu rze- 
ki przez wsie: Ludzimierz, Krauszów, Długopole, 
koło Cz. Dunajca od północy i zachodu, która będzie 
dla ludncści niedogodna, ale co to szkodzi, gdy na 
niej nie trzeba będzie stawiać ani jednego mostu. 
Pizecinałaby ta trasa najlepsze i najnżyteczniejsze 
giunty, a szczególnie w Cz. Dunajcu wszystkie ogro- 
dy warzywne i wszystkie dregi prywatne, w liczbie 
kilkudziesięciu, prowadzące do odleglejszych pól, do 
lasu, do pastwisk i, co dla wszystkich mieszkańców 
najważniejsze, do torfowisk, z których cała gmina 
czerpie jedyny tani i dobry opał, oraz bierze torf 
do nawozu, tak na te liche giunty w wielkiej ilości 
potrzebnego. 

Naturalnie, życzymy sobie, aby Czarny Dunajec 
był stacją kolejową, ale jeżeli połączenie z Węgrami 
będzie wykonane od Zakopanego przez Kościeliska, 
jak pragnie Sejm i kr, Zamoyski, to ze względu na 
zasługi tego ostatniego, gotowi jesteśmy z naszych 
życzeń zrezygnować, Uzy to jednak wyjdzie na ko- 
rzyść Zakcpanego, to znów inna rzecz. Komu wiado- 
mo, którędy poprowadzono kolej w Zakopanem, ten 
niech się zastanowi, jak można teraz żądać, aby 
przez sam środek Chramcówek, tuż popod zakłady 
lecznicze, rrzez środek Krupówek i wzdłuż ulicy Ko. 
ścieliskiej, szedł w dalszym ciągu tor kolejowy z dy- 
miącymi i huczącymi pociągami! Toż byłby to wan- 
dalizm tak przekroić i oszpecić Zakopane! Trzeba 
było przecież w swoim czasie nie dozwolić na prze- 
rzucenie trasy w Poroninie z lewego brzegu rzeki 
na prawy i nie budować stacji naprzeciw Chramcówek, 
ale, pozostawszy na lewym brzegu rzeki, zbudować 
stację gdzieś u stóp Gubałówki, skąd można było 
wzdłnż tego wzgórza poprowadzić linję dalej ku Wọ- 
grom. Teraz już za późno, aby to naprawić i trze- 
baby zapomocą mostów przerzucić linię kolejową znów 
na lewy brzeg i przerznąć tak Zakopane jak wspomniałem. 

Szkoda zresztą zachodu i ubiegania się o to lub 
tamto połączenie z Węgrami, bo kto wie czy nie by- 
loby lepiej wcale tego połączenia nie robić. Jeżeli idzie 
bowiem o handel, to korzyść odniosą przedewszystkiem 
żydzi, tak węgierscy, jak nasi, a jeżeliidzie o rozwój Za- 
kopanego i innych naszych zdrojowisk, to Węgrzy do 
nas nie przyjadą, mając swoje miejsca klimatyczne 
doskonale urządzone i rozwinięte, a raczej wieln od 
nas do Węgier się udawać będzie. O;eksplotacji lasów 
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nie może być mowy, chyba o dalszej i doszczętnej 
tychże dewastacji. 

My tu szczególniej w Czarnym Dunajcu możemy 
z tego połączenia z Węgrami (do którego rak wzdy- 
chają nasze żydy) spodziewać się jedynie zupełnego 
zalania nas i zduszenia nas przez żydostwo, a już 
i tak ledwo dyszymy, siedząc w niewoli żydowskiej 
po uszy. Chcąe jednak dać wyubrażenie o tem, jak 
się tu żydzi rozmnożyli i jakie tu okropne stosunki 
panują, muszę rzecz o żydach w Czarnym Dunajcu i 
w okolicy odłożyć do następującej korespondencji, bo 
nie da się ona w paru słowach pobieżnie skreślić. 
Tym razem napiszę raczej co nieco o nas, jak się 
zaczynamy budzić i bronić przed zagładą. 

Właśnie w tym roku stała się tu w Czarnym Du- 
najcu wielka rzecz. Oto od niepamiętnych czasów po 
raz pierwszy zobaczyliśmy w naszym miasteczku coś 
niebywałego: „katolicki sklep!* Mianowicie dnia 19 
czerwca b. r. dwaj młodzi energiczni kupcy z Po- 
znańskiego, pp. Muszyński i Jankowski, otwarli tu 
w rynku, w samem gnieździe żydostwa, handel towa- 
rów mięszanych, urządzony fachowo, z postępem i na 
większą skalę. Jak na dziwa szli ludzie tłnmami va- 
trzeć, bo wielu nie umiało sobie uawet wyobrazić 
sklepu bez żyda. Był tų wprawdzie cd paru łat niby 
sklepik „Kółka rolniczego“, ale wstyd doprawdy przy- 
znać się jaki! Ciasny, brudny, bez towarów, bez ob- 
sługi, bez porządku, służył chyba na to, aby odstra- 
szać ludzi od kupowania u Chrześcijan. Najlichsze 
wioski w kraju mają porządne sklepiki, a miasteczko 
Czarny Dunajec ma taki okaz niedołęstwa — wstyd 
i jeszcze raz wstyd. To też, można powiedzieć, misję 
cywilizacyjną spełnili pp. Muszyński i Jankowski, 
gdy zaryzykowali tu przybyć i pokazać naszym miesz- 
kańcow, jak wygląda chrześcijański porządny handel. 
Zobaczył też wnet wszystek lnd różnicę między han- 
dlem żydowskim, a naszym, katolickim. Tu każdy, 
nawet najuboższy, spotkał się z pełnem poszanowa- 
nia, a ujmująco grzecznem obejściem się kupca, tu 
znalazł towary pierwszorzędnej jakości po cenach 
nmiarkowanych, tu nikt nie bał się, że go oszukają 
na mierze lub wadze, Poczuł się każdy panem u sie- 
bie za swe pieniądze. 

To też nowy sklep zapełniony jest zawsze kupu- 
jącymi, gwarno tu, rojno i dobry humor pauuje od 
świtu do nocy, a żydzi stoją z założonemi rękami 
na progach swych sklepów. zafrasowami, co to będzie 
z nimi, jeżeli tak dalej pójdzie. Uczywiście, chwytają 
się najrozmaitszych i najniegodziwszych sposobów 
(o tem napiszę drugim razem), aby przyciągnąć lud 
napowiót do siebie i podkopać zaufanie do katoli- 
ckich kupców. Skąd jednak lud tak odrazu przejrzał 
i odwrócił się od żydów? Naprzód stąd, że miarka 
złego już się dawno przebrała i trzeba było tylko 
sposobności, aby się to okazało, a powtóre zasługa 
to naszego duchowieństwa, a szczególniej miejscowe- 
go, które ustawicznie nad tem pracuje, aby lud obro- 
nić przed demoralizacją, wyzyskiem, wpływem ży- 
dowskim. Była chwila, zeszłego roku po misjach pa- 
ratjalnych, że przez parę tygodni ani jedna noga 
katolicka nie przekroczyła progu żydowskiego. ... 
szkoda, wielka szkoda, że brakło wytrwania w do- 
brem postanowieniu. Sami żydzi mówili, że do roku 
muszą się wszyscy stąd wynieść. Wstrzemięźliwość 
od żydów, to nasza broń jedyna i skuteczna. 

Dobry przykład zachęca. W kilka tygodni po 
otwarciu handlu .pod Gwiazdą” (P. Muszyński i A. 
Jankowski), a mianowicie dnia 7 lipca otwiera zno. 
wu katolik, p. Pałka, wyszynk wina, kawiarnię i 
kuchnię ludową, interes, któremu życzyć tylko szyb- 
kiego rozwoju i powodzenia, bo będzie odciągał lu- 
dność od karczem i szynków żydowskich. 

Własciciel radby trzymać także gazety stosowne 
dla ludu i czasopisma, lecz brak funduszów nie po- 
zwala mu na zaprenumerowanie kilku pism naraz. 
Możeby szan. Redakcje udzieliły zniżki w prenume- 
racie, popierając czytelnictwo ludowe. P. Pałka jest 
dobrym naszym znajomym, bo był tu. przez kilka lat 
wachmistrzem Żandarmerji, zna też i potrzeby nasze. 
Zajmuje się sprowadzaniem nasion i nawozów sztu- 
cznych i sprzedażą tychże. 

Mam jeszcze do zanotowania jeden sukces w tym 
roku, osiągnięty w kierunku handln, a to rozwój i 
postęp, jaki się uwidocznił u p. Bryjaka, rzeźnika i 
masarza naszego. Rozszerzył interes, urządził bardzo 
przyzwoity sklep, w którym dostać można codziennie 
świeżego, doborowego mięsa i wszelkich wędlin, nie: 
ustępujących w dobroci najlepszym krakowskim. 

Tak więc rok bieżący zaznaczył się bardzo po- 
myślnie dla nas Chrześcijan, a ku wielkiemu zmar- 
twieniu naszych pejsatych współobywateli. Mamy na. 
dzieję, że w tym kierunku praca i postęp nie usta- 
nie, tembardziej, że i zarząd gminy spoczywa obe- 
cnie w rękach człowieka energicznego i żydom nie- 
podległego, jak dotąd bywało. P. Józef Pęksa, nasz 
naczelnik gminy, ma zasługę, że oczyścił Radę gmin- 
ną z żydów i w wielu wypadkach dzielnie obronił 
swoich Gd wyzysku żydowskiego. O innych jego za- 
sługach wspomnę przy następnej sposobności, bo już 
i tak zadługa dzisiejsza moja korespondencja. 


ZE SWIATA. 
Peiersburg 3 listopada. 
Oskarzeni w procesie Sewastopolskim. — Sympatje dla 
Boerów. — Filantropijny pastor holenderski. 

W dniu 1 grudnia w sądzie wojskowo-morskim 
w Sewastopolu rozpocznie się głośna rozprawa o na- 
dużycia w porcie sewastopolskim. Rozkaz głównego 
dowódcy floty czarnomorskiej, wiceadmirała Tyrtowa, 
wymienia osoby, pociągnięte do odpowiedzialności, w 
liczbie 43, wśród których wybitne stanowiska zaj. 
mują: były starszy referent binra portu w Mikołojo- 
wie, Koczergin, dymisjonowany kapitan I-ej rangi, 
Radecki, były dowódca parowca transportowego „Koz- 
bek*, kapitau l-ej rangi Abaza i podpułkownik ad- 
miralicji Sapunow. Dalej idą członkowie komisji od- 
biorczej portu w Mikołajewie i iuni. Oprócz osób, 
pociągniętych do odpowiedzialności, zalecono udziele- 
nie dymisji osobom następującym: głównemu buchal- 
terowi biura portowego w Sewastopolu, von Moren- 
schieldowi, reterentowi Bryżatowowi, zawiadowcy pra- 
ccwni torpedowej, Gaspryckiemu i zawiadowcy pra- 
cowni artyleryjskiej, Ruwanowi. Świadków powołano 
25-ciu. 

Symparje dla Boerów zaczynają ujawniać się w 
Rosji w sposób coraz widoczniejszy. Nowoje Wremia 
donosi, że dzienniki zarzucone są pytaniami, w jaki 
sposób należy tworzyć oddziały ochotnicze, że w Pe- 
tersburga tworzy się oddział Czerwonego krzyża z le- 
karzy, studentów i sióstr Miłosierdzia, że przewodni- 
czący komitetu holenderskiego, proboszcz gminy, p. 
Euiliot, otrzymuje wciąż zgłoszenia się ochotników, 
że w Moskwie utworzył się jnż oddział z kilkudzie- 
sięciu osób złożony, który niebawem wyrusza do 
Afryki i t. d. Sympatje te ujawniają się nietylko w 
Petersburgu i Moskwie, lecz i w innych miastach. 

Pastor Euillot który dziś z taką skwapliwością 
organizuje pomoc dla Boerów, znany jest w Rosji 
ze swych zabiegów filantropijnych i wielkich dzieł 
miłosierdzia, W czasie wojny rosyjsko-tureckiej zor- 
ganizował on przenośny szpital na 72 łóżek i wy- 
słał go na teatr wojny. Na cel ten zebrał wówczas 
Euillot przeszło 100.000 rubli, 

W roku zeszłym miłosierny pastor zbierał z wła- 
snej inicjatywy składki na dotkniętych nieurodzajem 
w gubernjach centralnych. Obecnie zorganizowałby 
on chętnie pomoc dla Boerów w tej samej formie, 
jak w 1878 r., ale odległość teatru wojny stanęła 
temu na przeszkodzie. 

Wskutek tego wszystkie składki, jakie nadpłyną 
na jego ręce, zostaną wprost odesłane do Holandji 
do osób, mających bezpośrednią styczność z Boerami. 
Jednocześnie p. Enillot wskazuje najbliższą marszru- 
tę dla osób, pragnących przyjąć udział w walce 
z Anglikami. Trzeba wsiąść na parostatek w Ham: 
burga i jechać na Marsylję i Suez do zatoki Dela- 
goa, do portu Lorenzo Marquez, skąd idzie kolej że- 
lazna do Pretocji. 

O przerażającym przykładzie ciemnoty ludu ro- 
syjskiego donoszą miejscowe dzienuiki. We wsi Bo- 
risow zachorowała niedawno na snchoty pewna mło: 
da jeszcze kobieta. Raz, gdy mąż jej wyszedł na ro- 
botg w pole, do chorej zapukała cyganka. Wieśnia- 
ezka chętnie przyjęła w domu włóczęgę i kazała so- 
bie wróżyć, jak długie jej jeszcze życie przeznaczone 
na świecie. Złowroga prorokini otworzyła przed za- 
bobonną kobietą czarną perspektywę przyszłości. 
Oświadczyła jej, że jeszcze tylko kilka dni jej zosta- 
je do życia, że po jej śmierci mąż, wdowiec, zaraz 
poślubi iuną, a dzieci, które ona kochała, z domu 
wypędzi. Nieszczęśliwa chora wzięła sobie tak bardzo 
dó serca straszną przepowiednię, że natychmiast, sko- 
ro mąż powrócił do chaty, poczęła ostre mu czynić 
wyrzaty i wreszcie posprzeczała sie z nim na 
zabój. 

Przez dni kilka następnych chora z nienawiścią 
patrzyła na męża, aż wreszcie po upływie trzeciego dnia 
zaprowadziła troje wych małych dzieci do piwnicy, ped 
pozorem że im tam da jakąś ulubioną potrawę. W jsto- 
cie jednak naniosła tam przedtem słomy i gdy dzieci 
znalazły się w lochu, wznieciła ogień, w którym wszy- 
scy czworo wkrótce straszliwą śmierć znaleźli. 

Jest to odstraszający przykład demoralizacji, jaką 
szerzą wśród ludu cygańskie wiedźmy. Dziwić się wy- 
pada, że władze raz wreszcie końca nie położą po- 
nutym praktykom domokrężnych wróżbitów. 

W tych dniach wyszła w Petersburgu książka 
pana Timofiejewa p. t. „Fryderyk Chopin“. Jest to 
praca kompiłacyjna, ale nmiejętnie wykonana. Birż. 
wied. utrzymują, że jest ona tem więcej na dobie, iż 
„w języku rosyjskim pisano o Chopinie stosunkowo 
bardzo mało“. 

Now. Wremia z olbrzymiemi pochwałami opisuje 
panoramę „Berezyny* Fałata i Kossaka, wyrażając 
żal z powodu, że w Petersburgu nie ma gmachu, w 
którym „to arcydzieło* mogłoby być wystawione; 
do artykułu dodano rysunek: „Przejście Francuzów 
przez most pod Studzianką*. C, Å. d. 


Poleca P. T. Publiczności i Przewiel. Duchowieństwu w wielkim wyborze 


żki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu, oraz wszel- 
kie inne artykuły religijne po cenach konkurencyjnie niskich. 31% 


BMĘ Potrzebuje do sklepu chłopca czyli praktykanta. WĘ 


„GŁOS NARODU 


z dnia 9 Listopada Nr 255 


KRONIKA. 


Kalendarz keścielay. We czwartek Teodora, żołnierza 
i Ursyna, męczenników; w piątek Andrzeja z Awelinu, 
wyznawcy i Nimfy, panny; w sobotę Marcina, biskupa, 
wyznawcy. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W czwartek, dnia 9 b. m.: „Miejsea dla kobiet*, kom. 
w 4 aktach. 

W piątek, dnia 10 b. m.: Teatr zamknięty. 

W sobotę, dnia 1I b. m.: „Bajka“, sztuka w 3 aktach 
A. Schnitzlera (nowość). 

W niedzielę, dnia 12 b. m.: „Obrona Częstochowy”, 
dramat hist. w 7 odsł. z prologiem przez Juljana z Po- 
radowa (po raz 9). 


Zgromadzenie 


CHRZEŚCIJAŃSKICH OBYWATELI i WYBORCÓW 


w teatrze letnim w Krakowie. 


Tysiączne zebranie wczorajsze, na którem repre- 
zentowane były wszystkie warstwy społeczne Krako- 
wa, na którem jednomyśłaie uchwalono posta- 
wione rezolucje, jest dowodem, że są jeszcze silne 
ogniwa duchowe w naszym narodzie, że są idee, dla 
których stają wszyscy jednomyślnie do wspólnej walki 
i do wspólnej obrony. 

Miejsca siedzące zajęła inteligencja miejska i mie- 
szczaństwo, loże wypełniły panie, parter zajęli robo- 
tnicy chrześcijańscy. Obok nich zjawiła się znaczna 
ilość robotników socjalistycznych. 

Zgromadzenie zagaił p. Kuczyński, witając serde- 
cznemi słowy zebranych i zaproponował na przewo- 
dniczącego profesora ekonomji politycznej w Uniw. 
Jagiell., dra Włodzimierza Czerkawskiego, co 
wszyscy zebrani grzmiącym oklaskiem przyjęli. 

Prof. Czerkawski zagaił zebranie, wskazując w 
jędrnych słowach jego cel: omówienie potrzeb społecznych 
i narodowych, szukanie środków zaradczych i dróg 
porozumienia. 

Na zastępców powołał p. Czerkawski pp. Kuczyń- 
skiego, Sznfę i Zarachowicza, na sekretarzy pp. Pry- 
saka i Tomaszewskiego, co zgromadzenie przyjęło 
przez aklamację. 

Następnie uchwałono, aby dla skrócenia obrad re- 
ferenci przemawiali po pół godziny, inni mowcy po 
10 minut, 

Zabrał głos p. Mikołajski, jako referent spra- 
wy statutn gminy miasta Krakowa. Po krótkim wstę: 
pie historycznym, wskazał na wszystkie niedostatki 


dzisiejszego statutu, wskazał na gospodarkę Kliki w | 


dzisiejszej Radzie, którą trzęsą tylko żydzi ku szko- 
dzie chrześcijańskich obywateli. Do tegośmy doszli, 
że w podwawelskim grodzie króluje dziś trzech ży- 
dów — Łys, Zyz i Kuternoga ze swoimi fagasami. 
( Wesołość. ) 

Mowca podnosi proceder przy wyborach gminnych, 
które są prostem mianowaniem radców przez żydów, 
krytykuje w ostrych słowach prezydenta, który po- 
waża się, ulegając żydowskim wpływom, odmawiać 
sali chrześcijańskiemu obywatelstwn na zgromadzenia. 

Stawia wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło żą- 
dać reformy statutu w duchu interesów chrześcijań- 
skich mieszkańców Krakowa, a mianowicie, aby prócz 
kół inteligencji, właścicieli realuości, przemysłu i rę- 
kodzieł, utworzyć czwarte koło powszechnego głoso- 
wania, w tej formie, aby każda dzielniea miasta wy- 
bierała swoich reprezentantów do Rady miasta. Wy- 
bór ma być dokonywany przeż dzielnice dlatego, aby 
się ochronić przed demoralizującym wpływem żydów 
na wybory. 

Mowę pana Mikołajskiego przerywano hucznymi 
oklaskami. 

Po p. Mikołajskim zabrał głos przywódca socja- 
listów, dr Marek, który oświadczył imieniem socjali- 
stów, że oni solidaryzują się z postulatami, wypowie- 
dzianymi we wniosku p. Mikołajskiego, atoli przeci- 
wni są systemowi reprezentacji interesów, żądają na- 
tomiast zwykłego powszechnego prawa wyborczego 
bez ograniczeń. 

Mowę dra Marka oklaskiwali socjaliści. Tu i owdzie 
wyrywały się okrzyki: „Dlaczego nie mówi nie o ży- 
dach*, „Ręce z kieszeni* i t. p. Dr Marek, widząc 
nastrój zgromadzenia, nie postawił żadnego wniosku ; 
poczem jednomyślnie uchwalono wniosek p. Mikołaj- 
skiego. 

Następnie udziela przewodniczący głosu referen- 
towi sprawy gimnazjum w Cieszynie, drowi Włodzi- 
mierzowi Lewicekiemau. 

Powitany oklaskami, dr Lewicki, w krótkiem prze- 
mówieniu charakteryzuje dolę polskiej ludności na 
Śląsku, apatję posłów w sprawie upaństwowienia gim- 
nazjum polskiego w Cieszynie, niebszpieczeństwo, ja- 
kie grozi tei instytucji z powodu braku nauczycieli 


i gmachu własnego, smutne nasze położenie w tem 
państwie, gdzie nie możemy zdobyć naszego prawa 
mimo, że ponosimy tak wielkie ciężary dla sprawy 
mniej ważnej wobec naszych narodowych interesów, 
dla „mocarstwowego stanowiska“ państwa. 

Mowea stawia następujące rezolucje : 

I. Zgromadzenie chrześcijańskich obywateli i 
wyborców m. Krakowa uchwala wyrazić najgłęb- 
sze ubolewanie Kołu polskiemu za zaniedbanie 
i lekceważenie sprawy upaństwowienia gimn. pol. 
w Cieszynie, równające się, zwłaszcza dziś, zdra- 
dzie narodowych interesów maszych wobec niemie- 
tkich terrorystów i poniżeniu godności naszej na- 
rodowej wobec innych. ludów dustrji. 

II. Zgromadzenie w poczuciu patrjotycznego 
obowiązku, uchwala wystosować przez krajowe 
dzienniki odezwy do całego społeczeństwa z wezwa- 
niem do zwoływania zgromadzeń i uchwalania ka- 
tegorycznego żądania do Kola polskiego, aby bez- 
zułocznie postawiło rządowi zasadnicze żądanie o 
upaństwowienie gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
czego naród polski żądać ma pełne prawo, a rząd 
temu żądaniu zadość uczynić w mysl ustaw zasa- 
dniczych, obowiązek*. 

Obydwie te rezolneje przyjęto jednomyślnie wśród 
burzliwych entuzjastycznych porakujących oklasków. 

Wykonanie tych uchwał polecono prezydjum i 
referentowi. 

Następnie p. Mikołajski omawiał działalność po- 
słów polskich i Koła połskiego, wyliczając liczne za- 
niedbania spraw krajowych. Wspomniał o obydnej 
iuterpelacji, która rzneiła plamę na nasze społeczeń- 
stwo i o taktyce pewnych dzienników, które poważne 
zgromadzenia obywateli nazywają zebraniami kilku 
malkontentów. (Głosy: „Precz z Reformy! precz z ży- 
dowskim dziennikiem !) 

Zabiera głos p. Ligęza i w krótkiem, pełnem 
zapału przemówienin piętnuje postępowanie czyści Ko- 
ła polskiego, to jest interpelantów, a w szezególno- 
ści posłów miasta Krakowa i stawia wniosek, aby 
Zgromadzenie potwierdziło uchwałę, rozwiązanego 
przez policję Zgromadzenia, wyrażającą posłom Wei- 
glowi i Sokcłowskiemu wotum nieufności i wzywają- 
cą ich do złożenia mandatów. 

Wnioski te nehwalono jednomyślnie 
przez aklamaeję. 

Pan Mikołajski wniósł, ażeby wyrazić także 
najwyższe oburzenie, z powodu podpisania interpela- 
cji, posłowi z karji większej posiadłości krakowskiej, 
p. Górskiemu, co również jednomyślnie uchwa- 
lono. 

Pan Zarachowicz wniósł, aby domagać się 
od Rady wybudowania osobnej sali dła odbywania 
zgromadzeń obywatelskich, abyśmy nie byli narażeni 
na żebranie o salę i na kaprysy p. prezydenia, ule- 
gającegu żydowskim wpływom. 

Dr Gryziecki dziękuje prezydjum i komiteto- 
wi za staranie i pracę: prosi o urządzanie częściej 
takich zgromadzeń, które powagą i spokojem impo- 
nują i dowodzą świadomości i poczucia godności na- 
rodowej krakowskiego mieszczaństwa. 

Prezes dr Czerkawski, dziękując następnie zebra- 
nym za udział, zaznacza doniosłość uchwał Zgroma: 
dzenia, a nadewszystko podnosi jego powagę i uro- 
czysty nastrój, co Stanowi wymowny dowód, — że 
chrześcijańska ludność Krakowa zro- 
zumiała nareszcie, że w łączeniu sięi 
wspólnej walee jest jedyna gwarancja 
zwycięstwa. 

Zgromadzeni, których było tysiąc kilkuset, zain- 
tonowali hymn narodowy: „Jeszeze Polska nie zginę- 
la“. Hymn ten wszyscy chórem odśpiewałi. Było to 
zatem dopiero drugie w Krakowie od dłuższego cza- 
su zgromadzenie, na którem nie odezwal się „Czer- 
wony sztandar“! 

Na zgromadzeniu nie było komisarza rządowego, 
nie było policji, ani żandarmów, nikt nie drażnił, 
nie prowokował i dlatego wszystko odbyło się we 
wzorowym porządku. Władze bezpieczeństwa pnblicz- 
nego winuy ten objaw wziąć pod głęboką rozwagę, 
a znajdą klucz do rozwiązania zagadki — skąd się 
bierze rozgoryczenie, burzliwe zgromadzenia i uliczne 
demonstracje. 


Kraków, 9 listopada. 


W kościele św Barbary rozpocznie się w pią- 
tek, 10 listopada, nowenna do św. Stanisława Kostki, 
patrona Polski i opieknna młodzieży. C>dzień o go- 
dzinie 5 popoładniu błogosławieństwo Najśw. Sakra- 
mentem i nauka. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
właścicieli realności odbędzie się w poniedziałek 
dnia 13 listopada b. r., o godzinie 5 popoładuiu, w 
mniejszej sali hotelu Saskiego (wejście od ulicy św. 
Jana). 

Na porządkn dziennym znajduje się, oprócz wielu 
bardzo ważnych dla właścicieli realności wniosków, 
także wybór wydziału i prezydjam Towarzystwa. 

Nowi członkowie mogą się wpisywać w binrze 


wywiadowczem p. Grabowskiego przy nlicy Gołębiej 


Nr. 14, albo przy wejścin na salę przed zgromadze- 
niem, Bezpłatne informacje w sprawach podatkowych, 
wodociągowych i innych, jakoteź bezpłatne ogłoszenia 
próżnych mieszkań, niewątpliwie zachęcą wszystkich 
krakowskich właścicieli realności do przystąpienia 
do tego Towarzystwa. 

Dyrekcja kolei państwowej w Krakowie donosi 
nam, że z dniem 1 grudnia 1899 wchodzi w życie 
dodatek VII do taryfy część II, zeszyt 2, dla towa- 
rowego ruchn pomiędzy Galicją i Bukowiną, a pól- 
noenemi Niemcami. 

Morderstwo. Wczoraj toczyła się przed trybu- 
nałem przysięgłych rozprawa przeciw Wojciechowi 
Tomerze, zwanemu Wierzbą, gospodarzowi z Wień- 
ca, oskarżonemu o morderstwo na osobie Jakóba 
Lońki. 

Przewodniczy p. radca Katyński; oskarżenie wno- 
si zastępca prokuratora p. Ptaś; broni adwokat prof. 
dr Rosenblatt ; łekarze-znawcy : pp. dr Schaitter i dr 
Filimowski, 

Tomera żywił niechęć do Lońki, który w sporze 
sądowym obwinionego z wójtem Wojasem Ludwikiem 
zeznał na jego niekorzyść. Z tego powodu odgrażał 
się nieraz obwiniony przeciw Lońce. Dnia 13 lipca 
b. r. z szynku Abrahama Kemplera w Podegrodziu 
wyszli wieczorem obwiniony z Lońką, a na dragi 
dzień rano na gościńcu znaleziono Lońkę, leżącego 
w kałuży krwi. Żył jeszcze, ale na pytania już nie 
odpowiadał, a niedługo potem dncha wyzionął, Do- 
konana sekcja skonstatowała zgruchotanie czaszki, 
zgruchotanie całej prawej łopatki i następowe złama- 
nie dwóch żeber. Obwiniony Tomera wypiera się 
spełnienia zbrodni. Rozprawa zakończy się zapewne 
dzisiaj wieczorem. 

Zrabowanie bankiera z Granicy. Na Granicy, 
nieznani sprawcy, dopuścili się wezoraj w nocy z 
wtorku na środę zamachu morderczego na osobie 70- 
letniego żyda, Mannesa Schneidra, wekslarza z Chrzano< 
wa który uprawiał od wielu lat wymianę pieniędzy na 
stacjach Szczakowa i Granica. Mannesa obrabowano 
z pieniędzy, jakie miał przy sobie. Żyjącego jeszcze, 
ale bezprzytomnego, przewieziono do Chrzanowa. 

Po odejściu pociągu nocnego od Granicy do War- 
szawy, załatwiwszy swoje sprawy wekslarskie szedł 
Mannes Schneider ze stacji do swojego domu, gdy 
na torze został napadnięty i otrzymał uderzenie koł- 
kiem w kark, oraz cięcie w głową. Rano znaleziono 
Schneidra obrabowanego z pieniędzy, z wywróconemi 
kieszeniami.  Wieziony do Chrzanowa Schneider wy- 
rzekł tylko słowa: „Ach mein Geld*. Pieniędzy zra- 
bowanych miało być 10 do 14 tysięcy rubli. 

P. Stanisław Kossowski ze Lwowa prosi nas 
o ogłoszenie następującego pisma: „Pracując nad stu- 
djam o Marjanie Korwinie Kochanowskim, upraszam 
wszystkich, którzyby posiadali jakie rękopisy, lub li- 
sty, a nawet najdrobniejsze urywkifz prac zapomniane- 
go poety o łaskawe ich nadesłanie. Posłużą one bo- 
wiem tak do skreślenia charakterystyki tak mało zna: 
nego poety (1847—1868) jak i oceny dzieł jego 
i będą po wykorzystaniu z podzięką odesłane. Wszy- 
stkie redakcje npraszam o powtórzenie tej notatki. 
Adres mój: Lwów, gmach Uniwersytetu*. 

Wydział wielickiej Kasy oszczędności przysyła 
nam następujące pismo: Powołując się na poprzednie 
oświadczenia powiatowej Kasy oszczędności w Wie- 
liezee, oznajmia się, że na żądanie podpisanych ko- 
misarza rządowego i prezesa Rady powiatowej, za- 
rządzone zostało tak przez namiestnietwo, jako też 
przez Wydział krajowy zbadanie stanu majątkowego 
powiatowej Kasy oszczędności, w czem bierze udział 
radca rachunkowy namiestniectwa p. Antoni Salik, o- 
raz delegaci Bankn krajowego pp. Mieczysław Sędzi: 
mir i Józet Strzyżowski. 

Wobec ingerencji władz krajowych nie wdajemy 
się w dalsze sprostowania mylnych, przez dzienniki 
szerzonych wieści. Przeprowadzona przez powołane 
do tego czynuiki ścisła rewizja daje gwarancję zu- 
pełnego wyświecenia sprawy i ewentualnego pocią- 
gnięcia do odpowiedzialności winnych. 

Zarazem podajemy do wiadomości, że do dyrekcji 
powołani zostali tymczasowo przez Wydział pp.: dr 
Gwido Friedberg, adwokat, dr Paweł Stonawski, wła- 
ściciel dóbr, Karol Gabryelski, knpiee i naczelnik 
gminy Grabówki, Józef Frej. 

Buchhalter Włodzimierz Kompit został w urzę- 
dowaniu zawieszony, a rachunkowość prowadzić bę- 
dzie na razie urzędnik Bankn krajowego p. Władysław 
Brodawski, 

Nadmieniamy przytem, że Kasa przyjmuje wkład- 
ki na 50/,, Graz wypłaca takowe w terminach sta- 
tutem określonych, a tak za bezpieczeństwo wkładek 
jako też za ich oprocentowanie gwarantuje powiat. Pre- 
zes Rady powiatowej, jako prezes Wydziału powiat. 
Kasy oszczędności: Karol Czecz, starosta, jako komi- 
sarz rządowy: Bolesław Szczerbiński, 

Ślub. Dnia 11 b. m. odbędzie się w Myślenicach 
ślnb panny Ludwiki Gumińskiej z panem Walentym 
Murdzą, sekr. sąd. w Tarnowie. 


w, ul. Sławkowska 8 ,,, 


Zdzisław Zióćanowicz, '":='* 


vis-a-vis Hotelu Saskiego 


poleca: Cylindry, KAPELUSZE, Czapki, Bieliznę męską. Krawaty, Rękawiczki 
damskie i męskie, Parasole, KALOSZE rosyjskie i amerykańskie, Laski. 
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Z ruchu wyborczego. Piszą do nas z Białej: 
Niedawno bawił tu p. Rotter z Krakowa celem po- 
pierania kandydatury dra Doboszyńskiego w tutej- 
szym niemieckim komitecie. Pan Rotter przedstawiał 
dra Doboszyńskiego Niemcom jako człowieka zasad 
najliberalniejszych i zapewniał w imienin kandydata, 
że tenże będzie pracował w parlamencie nad sojuszem 
Koła polskiego z Niemcami. Czy dr Doboszyński bę- 
dzie wdzięczny p. Rotterowi za taką reklamę, wąt- 
pimy. 

t Ks. Franciszek Zajączek. Dnia 7-go b. m. 
zmarł w Przemyślu po krótkiej chorobie ks. Franci- 
szek Zajączek, długoletni gwardjan 00. Reformatów 
w Krakowie, Jarosławia, Sądowej Wiszni i Zakli: 
czynie, kustosz i definitor prowincji. Zmarły był 
prawdziwym wzorem kapłana i obywatela-patrjoty, 
oraz szczególniejszym przyjacielem młodzieży. Pracu- 
jąc w cichości i unikając rozgłosu, niósł światło i 
pociechę tym, którzy tego najbardziej potrzebowali — 
biednym i nieszczęśliwym ; położył również znaczne 
zasługi około przyozdobienia świątyń OO. Reforma- 
tów w Krakowie, Jarosławiu i Sądowej Wiszni. 
Zmarły pozostawia po sobie szezery Żal nietylko u 
rodziny, ale także u wszystkich tych, dla których 
dobra pracował i poświęcał się. Cześć jego pamięci! 


Nekrelogja. -- Józef Łukaszewicz, emerytowany starszy 
kontrolor głównego urzędu cłuwego, przeżywszy lat 68, 
zmarł w Krakowie dnia 8 b. m. Pogrzeb z domu ż łoby 
pod l. 9 przy ulicy św. Tomasza odbędzie się w piątek o 
godz. 3 popołudniu. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 
I to racja. 


Wojtek A przecież ta krowa, coście ją, Mosiek, mi 
sprzedali, na oba ślepie me widzi... 

Mosiek. Ny, a po co jej to patrzenie? Od patrzenia 
się nie utuczy. A wam jeszcze lepiej, bo jak dacie jej 
żreć słomę, to ona się nie dopatrzy i bądzia myślała, że 
to owies... 

Wojtek. A dyć prawda! 


Przed trybunałem karnym. 


(Sprawa galicyjskiej Kasy Oszczędności.) 
Lwów 8 listopada. 
(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu“). 


Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
'9-tej przemówieniem obrońcy oskarżonego Wędrychow- 
skiego, dra Aszkenazego. 

Mowca wychodzi z założenia, że gdyby Zima żył, 
o jego klijencie nie byłoby obecnie tyle mowy. Zda- 
niem obrońcy szuka się w tem wszystkiem kozła o- 
fiarnego, a skutkiem tego może zakiełkować w umy- 
słach przysięgłych myśl, że oskarżony Wędrychowski 
ma być nim i zapłacić musi za Kasę, bo kraj i za- 
granica tej satysfakcji żądają. Myśl ta powinna być 
daleką od sędziów, bo byłaby to zemsta niensprawie- 
dliwiona i bezcelowa nad złamanym starcem; a uwię- 
zienie jego nie uratowałoby ani dla kraju, ani dla 
państwa, ani dla społeczeństwa, rzekomo zagrożonego 
honoru. 

Dr Aszkenazy stara się w dalszym ciągu ndowo- 
dnić, że w procesie tym nie podobna się dopatrzeć 
odpowiedzialności kryminalnej w zarzutach, czynio- 
nych oskarżonemu Wędrychowakiemu, oraz prosi sọ- 
dziów, aby wydając wyrok, odróżniali w Wędrychow- 
skim człowieka i buchhaltera. Oskarżony Wędry- 
chowski mógł być, zdaniem obrońcy, złym buchhalte- 
rem, a uczciwym człowiekiem. 

Dalej polemizuje obrońca z prokuratorem w kwe- 
stji komisyj kontrolnjących i twierdzi, że każdy z 
członków tych komisyj ma swoje grzechy na sumie. 
nin, gdyż ani brak fachowych wiadomości, ani żadne 
inue względy nie mogą ich usprawiedliwić. Wolno 
im było jednak w zeznaniach swych uderzać w ton 
taki, jak gdyby każdy z nich czysty był, ba nawet 
ocalił, on właśnie, Kasę Oszczędności. Wolno, mówi 
obrońca, prokuratorowi uwieńczać ich skronie; niech- 
żeż się to nie dzieje kosztem obrony! (Wesołość). 

Dr Aszkenazy podnosi następnie trndne stosanki 
między podwładnymi a despotą takim, jakim był Zi. 
ma.  Ustępowali przed nim ta:y potentaei, jak dr 
Roiński i radca Kleeberg. Czyż mógł, woła obrońca, 
oprzeć mu się człowiek, u którego znamienną ce:hą cha- 
rakteru jest miękkość i słabość. 


Zdaniem obrońcy śledztwa skierowane zostało na 
złe tory; winnym bowiem w tej całej katastrofie jest 
nie osk. Wędrychowski, ale ktoś inny, ktoś, który 
w fałszerstwach tych złożył dowód prawdziwego mi- 
strzowstwa. Oskarżenie twierdzi, że Wędrychowski 
zapłacony był przez Zimę. W jaki sposób, pyta o- 
brońca, stać się to mogło? Dług Wędrychowskiego 
zapisauy jest w księgach. Czyż w danym razie dłag 
ten nie mógł był zniknąć, podobnie jak zniknęło to, 
czem płacono prawdziwych wspólników Zimy. 

Na tem przerwano rozprawę, odraczając ją do godz. 
wpół do 5-ej popoł. 


Jak nam donosi nasz lwowski korespondent, wczo- 
raj wieczorem skończył mówić obrońca Aszkenazy, 
pozem prezydent sądu rozpoczął resumé. 
O godzinie 71/3 posiedzenie przerwano, Dziś przewo- 


„GŁOS NARONT* 


dniczący w dalszym ciągu będzie wypowiadał resumé. 
Wyroku oczekiwać należy dzisiaj wie- 
czorem. 


Ostatnia poczta. 


Kołomyja 8 listopada. Defraudant Z upnik 
uznany winnym i zasądzony na 6 lat ciężkiego 
więzienia. 

Praga 8 listopada. W miejscowości Lipodo- 
wice wygłosił p. Gregr mowę na zgromadzeniu 
wyborców, w której podniósł, że b. ministrowie: 
hr. Thun i Kaicl nie wyzyskali odpowiednio 
chwili, celem obalenia systemu centralistycznego. 
Ustąpili oni — nie pozostawiając po sobie nic, 
prócz podwyższenia podatków. Wyborom do de- 
legacyj, zdaniem p. Gregra, nie można było prze- 
szkodzić. Obstrukcja czeska w Wiedniu do nicze- 
go nie prowadzi. Należenie do prawicy nie ma 
dla Czechów żadnej konkretnej wartości, jeśli 
niektóre jej stronnictwa odmawiają Czechom po- 
parcia. Potrzeba koniecznie wyjaśnienia sytuacji, 
ażeby się pokazało, czy prawica chce iść na rę- 
kę Czechom w ich uprawnionej walce o prawa 
narodowe. Mowca sądzi, że to wyjaśnienie na- 
stąpi już niebawem, z okazji wniosku prawicy, 
co do uregulowania kwestji językowej, oraz przy 
głosowaniu nad prowizorjum budżetowem. — P. 
Gregr wyraził obawę, że Polacy i katol. partja 
ludowa będą głosowali za prowizorjum budżeto- 
wem, a to w myśl hasła nieodmawiania rządowi 
najistotniejszych potrzeb państwowych. Czesi nie 
pójdą z nimi. P. Gregr oświadczył wreszcie, że 
nigdy nie doradzał hr. Kaz. Badeniemu wyda- 
wania rozporządzeń językowych, gdyż na taką 
akcję zapatrywał się pesymistycznie, natomiast 
nakłaniał hr. Badeniego do podjęcia akcji, w 
celu obalenia systemu centralistycznego. 

Wiedeń 8 listopada. Wszystkie dzienniki wie- 
deńskie zaprzeczają pogłosce, jakoby ślub arcy- 
księżnej Stefanji z hr. Lonyayem został odłożo- 
ny. Ślub ten odbyć się ma z wszelką pewnością 
najpóźniej w lutym r. 1900. Do tego czasu cór- 
ka arcyksiężnej Stefanji będzie pełnoletnią i za- 
ręczy się prawdopodobnie z księciem Ulrykiem 
Wirtemberskim. Cesarz miał wyznaczyć przy- 
szłej hr. Lonyay roczuą pensję w wysokości 120 
tysięcy złr. Na zamku w dobrach hr. Lonyay 
podobno panuje wielki ruch i przygotownją się 
apartamenty dla przyszłych państwa młodych. 

Berlin 8 listopada. Rosyjską parę cesarską 
przyjęli cesarstwo niemieccy na stacji Wildpark, 
pod Berlinem. Przyjęcie było bardzo serdeczne. 
Car i carowa udali się do nowego pałacu. 

Darmsztad 8 listopada. Rosyjski pociąg dwor- 
ski z dziećmi cara opuścił wczoraj tutejszy dwo- 
rzec kolejowy. W Egelsbach wsiadł do pociągu 
car Mikołaj z żoną. Do Skierniewie odjedzie car 
Mikołaj z rodziną dziś o godzinie 9 wieczorem. 
Car rozdzielił tutuj wiele orderów i mnóstwo 
podarunków. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Lwów 9 listopada. Zmarł tu wczoraj ksiądz 
Józef Odelgiewicz. proboszcz rzym. kat. parafji 
św. Mikołaja. 

Rawa 9 listopada. Przy wczorajszym wybo- 
rze do Sejmu w miejsce zmarłego Franciszka 
Jędrzejowicza, wybrano posłem burmistrza Ra- 
wy. p. Władysława Górkę. Głosowało 191 wy- 
borców ; p. Górka otrzymał 103 głosy, a dr Ko- 
rol 88 głosów. 

Lisko 9 listopada. Przy wyborze uzupełniają- 
cym jednego posła na Sejm krajowy z kurji wiej- 
skiej Lisko, wybrany został 125 głosami Iguacy 
hr. Krasicki. Kontrkandydat Rusin, p. Strutyński, 
otrzymał 75 głosów. 

Praga 9 listopada. Podług wieści nadchodzą- 
cych z Żelaznego Brodu przyszło tamże w dniu 
5 b. m. do manifestacyj uliczuych po odbytem 
tegoż dnia zgromadzenin ludowem. Manifestanci 
obrzucili kamieniami restaurację żydowską Lie- 
biga. W wielu domach żydowskich i w koszarach 


W  Jaromerzu demonstrowało blisko 2000 
osób. Tłum, przeciągając przez miasto, w rozma- 
itych miejscach rozbił 40 okien. Na dworcu kole- 
jowym uszkodzili manifestanci tablice - ruchu i 
plany orjentacyjne i zażądali od nrzędnika pocz- 
towego, ażeby usunął państwowego orła. Pocz- 
mistrz sprzeciwił się temu energicznie. 

Onegdaj rano w miejscowości Wildenschwert 
rozlepiono afisze treści wrogiej rządowi i auty- 
semickiej. 

Z Nachodu donoszą, jakoby w Czeskiej Ska- 
licy miały zajść onegdaj manifestacje publiczne, 
które zamieniły się na wburzenia uliczne. Zan- 

darmerja interwenjowała, a następnie zjawiły się 
| na miejscu zaburzeń oddział kawalecji i kom- 
' panja piechoty, zarekwirowane z Josephstadtu. 
| Aresztowano 8 osób, poczem porządek został 
| przywrócony. 

W Nowym Byczowie przyszło przedwczoraj 
z okazji zgromadzenia kontrolnego również do 
rozruchów. Wieczorem pomimo, iż do miasta spro- 


żandarmerji rozbito znaczną liczbę szyb. | 
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wadzuno kompanję piechoty, powtórzyły się de- 
monstracje, podczas których manifestanci wybili 
lub wyrwali z ramami ogółem 37 okien. 

Manifestacje antysemickie powtórzyły się rów- 
wnież dnia tego w miejscowościach Gieshubl i 
Hohenbruck i w Rakonicach, gdzie z pośród tłn- 
mu demonstrującego na ulicy, padł strzał skie- 
rowany ku oknom domu bankowego żyda Reit- 
tera. 

W Czeskim Brodzic z okazji aresztowania 
kilku rezerwistów meldujących się słowem „zde“, 
przyszło do manifestacyj, które zdołali przytłu- 
mić burmistrz miasta i urzędnicy polityczni z 
pomocą żandarmerji. Popołudniu tego samego 
dnia przybył du miasta szwadron kawalerji, ma- 
jący czuwać nad utrzymaniem porządku, podczas 
przeprowadzenia zgromadzenia nontrolnego. 

Praga 9 listopada. Rozrnchy ponowiły się 
wczoraj w wielu miejscowościach Czech. W Ko- 
nopiszt wybito okua w zamku arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda d'Este i niemieckie napisy 
zamazano. 

Wiedeń 9 listopada. Wiener Zty ogłasza dzi- 
siaj nadanie pręzydentowi sądu wyższego w Kra- 
kowie Czyszczanowi, godność tajnego radcy. 

Wiener Ztg ogłasza: Docent dr Włodzimierz 
Sieradzki zamianowany został nadzwyczaj- 
nym prof. med. sądowej w Uniw. iwowskim. 

Dr Stanisław Kempiński został zamiano- 
wany zwyczajnym profesorem matematyki w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 

Docent dr Juljan Nowak został zamianowany 
nadzwyczajnym profesorem weterynarji w Uniw. 
Jagiell. w Krakowie. 


Klęski Anglików w Natalu. 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“) 


Londyn 8 listopada. Dziennik Globe dowia- 
duje się z Gibraltaru, w drodze listownej z dnia 
2 b. m., że kanałowa eskadra angielska, która 
do Gibraltaru zawinęła w dniu 1 listopada, na- 
potkała po drodze podejrzaną grupę okrętów ja- 
kiejś eskadry obcej, które w odległości czterech 
mil angielskich płynęły w kierunku Cap-Roca. 
W kilku miejscach na pokładzie statków angiel- 
skich ustawiono w nocy osobne straże, którym 
poprzednio rozdzielono ostre naboje. Również 
trzymano w pogotowiu kilka mniejszych dział na 
pokładzie, a żołnierzom kazano spać przy arma- 
tach. 

Londyn 8 listopada. Z pola walki pod La- 
dysmith donoszą z piątku, że dywizja angielska 
rekognoskowała tego dnia, aby pójść w pomoc 
do Colenso. Anglicy prawią o zwycięstwie, co 
jednak nie jest prawdopodobne, wobec tego. że 
Colenso jeszcze tego samego dnia dostało się 
w ręce Boerów. 

Durban 8 listonada. Boerowie zrobili wypad 
do kraju Zulu, gdzie splądrowali liczne miejsco- 
wości. 

Londyn 8 listopada. Krążą wersje, że rząd 
angielski przedsięweźmie nową mobilizację dwóch 
korpusów armji w sile 65.000 ludzi, z czego 
10.000 odejdzie zaraz do Afryki. Wedle „Daiły 
News“ ma być zmobilizowane tylko 11.000 lu- 
dzi, inne dzienniki jednak potwierdzają pierwszą 
wersję. 


Londyn 9 listopada. Wiadomość o rzekomych 
zwycięstwach Anglików pod Ladysmith, są ten- 
dencyjnem zmyśleniem. Wiadomo tylko, że od 
piątku Boerowie przerwali bombardowanie La- 
dysmith. 


XVI sesja Rady państwa, 


(Telefoniczne sprawozdanie „Głosu Narodu"). 


Wiedeń 8 listopada. Posiedzenie dzisiejsze 
rozpoczęło się o godzinie 11 minut 25. Minister 
skarbn przedkłada projekt ustawy o ulgach po- 
datkowych dla zakładów kredytowych oraz o ul- 
gach podatkowych dla pożyczek miast Pragi, 
Lublany, Meranu, Warnsdorfu. Minister spraw 
wewnętrznych przedkłada projekt ustawy o prze- 
dłużeniu terminu spłaty zasiłków ndzielonych 
dla Tyrolu w roku 1882 z powodu klęsk ele- 
mentarnych. 

Kierownik ministerstwa skarbu Kniaziołucki 
przedkłada czteromiesięczne prowizorjum budże- 
towe na czas od ł stycznia do końca kwietnia 
1900 roku. 

Barwiński wnosi o usunięcie wyborów de 
komisji z dzisiejszego porządku dziennego. 

Dzieduszycki stawia wniosek, aby wszyst- 
kie wnioski w kwestjach prasowych odesłać do 
komisji. 

Kaiser żąda. aby przystąpić bezzwłocznie 
do dyskusji nad sprawozdaniem komisji praso- 
wej, względnie, aby je przyjąć bez rozprawy. 

aczek obstaje przy dzisiejszym porządku 
dziennym. Przez 48-godzinną zwłokę nie ucierpi 
wcale sprawozdanie komisji prasowej i sprawa 
objęta tem sprawozdaniem. Natemiast stoi na 
porządku dziennym sprawa bardzo ważna, dysku- 
sja nad odpowiedzią Claryego z powodu zabu- 
rzeń morawskich. 


Kaiser obstaje przy swoim ser obstaje przy swoim wniosku; po- | interpelacji. Omawiając to pismo, powiedział Ja- | Galicja w budżecie państwa na rok po- 
pierają go Rieger, Gross i Bielohlawek. 

Ww głosowaniu wniosek Kaisera upada. 

Włodzimierz Gniewosz wnosi: aby Wy- 
brano 48 członków do komisji rolniczej. Uchwa- 
lono. 

Następnie Kniaziołucki uzasadnia prowi- 
zorjum budżetowe; mówi bardzo cicho i spokoj- 
nie. 

Nadwyżka budżetowa wynosi 407.859 kor. 
Potrzeby inwestycyjne wynoszą 67,829.400 „ 
Pokrycie funduszu inwestycyjnego 1,149.100 „ 

Pozostaje do pokrycia w drodze emisji rent 
suma 56,680.300 koron. 

Nadwyżkę kasową za rok 1898 ocenia mini- 
ster na 20 miljonów koron. 

W budżet wstawiono odstąpienie dóbr Ty- 
nieckich biskupstwu krakowskiemu oraz 8.000 
zapomogi na gimnazjum cieszyńskie. 

Kniaziołucki podnosi w swym wywodzie, że 
po raz pierwszy budżet zestawiony jest w wa- 
lucie koronowej. Wielkie trudności w tym wzglę- 
dzie przedstawiały się z powodu ceł, które trze- 
ba było obliczać na podstawie waluty złotej do 
koronowej. Przy tem obliczeniu przyjęto za pod- 
stawę 42 guldeny w złocie == 100 koronom. 
Trzeci i czwarty ustęp przedłożenia budżetowe- 
go obliczony jest w walucie guldenowej, albo- 
wiem na obliczenie koronowe potrzebaby uchwa- 
ły delegacyj. 

Następnie przytacza pojedyńcze pozycje bu- 
dżetu, zestawiając je z pozycjami budżetu roku 
nbiegłego. Podwyższenia na ten rok wynoszą: 

Rada państwa o 123.000 koron; rada mini- 
strów 0 89.000 kor.; sprawy wspólne o 8,506.000 
kor.; ministerstwo spraw wewn. o 4. 832.000 
kor. ; ministerstwo obrony „krajowej o 3,752.000 
kor. ; 


ministerstwo wyznań i oświaty o 12.327.000 | 


kor. ; ministerstwo skarbu o 4,656.000 kor.; mi- | 


nisterstwo handlu o 12,050.000 kor. ; minister- 
stwo kolei o 13,347.000 kor.: ministerstwo rolni- 


ctwa o 1,151.000 kor.; ministerstwo sprawiedli- 
wości 0 7,600.00U kor.; etat pensyjny o 4,600.026 
koron. 


| 


Podwyższenie ogólne w porównaniu do roku . 


ubiegłego wynosi 64,830.347 koron. Same pod- 
wyższenia pensyj urzędników. przeprowadzone 
przez dwa budżety, wynoszą 50 milj. koron. 

Izba przystępuje do porządku dziennego. Za- 
biera głos poseł młodoczeski Zaczek, który 
mówi o zaburzeniach na Morawie przez 3 godzi- 
ny. Szczegółowo opisuje zajścia w Holeszowie 
i mych miejscowościach. Dóopuszczano się 
morderstw na ludzie. W zwłokach je- 
dnego dziecka znaleziono śrut, a prze- 
cież wojsko śrutem nie strzela. Okazało się. że 
komisarz policji strzelał z okna śrutem do tłu- 
mów. Dlaczego wojsko nie użyło kolb i ba- 
gnetów do rozpraszania demonstrantów, tylko 
odrazu strzelało! Takie postępowanie nie 
może poskromić wzburzonych namiętności, pod- 
nieca je raczej widok pomordow anych. Mowca 
domag; się surowego śledztwa kariego przeciw 
winnym. 


Prosi lojalnych Niemców, żeby mu wierzyli, 
gdyż mówi tylko prawdę. Mowca cytuje świad- 
ków. Wstyd i hańba strzelać do tak spokojnego 
ludu, jakim jest lud morawski (Głosy : Pfuj, rząd 
bagnetowy ! Łajdactwo !). Mowca omawia stosun- 
ki z żydami. Żydzi po miastach morawskich są 
Niemcami; czyż można się dziwić, że ludność 
miejscowa wobec innych ich przymiotów, ich nie- 
nawidzi. Wszystkiemu winien rząd. (Głosy pota- 
kiwania). Mowca kończy wezwaniem do zgody 
narodów, aby położyć kres podobnym mordom. 

Po mowie Żaczka przerwano posiedzenie. D a- 
szyński postawił wniosek, aby po ukończeniu 
dyskusji w tej sprawie. postawić na porządku 
dziennym sprawozdanie komisji prasowej. Whio- 
sek uchwalono. 

Nastepne posiedzenie jutro. 

Wiedeń S listopada. W Kole META odby- 
ła się dyskusja na temat jakie stanowisko ma 
zająć Koło polskie w rozprawie w pełnej Izbie 
nad odpowiedzią rządu na interpelację Czechów 
z powodu rozruchów morawskich. Czecz o- 
świadczył, że mowca Koła polskiego winien zu- 
pełnie stanąć na stanowisku Czechów, choćby na- 
wet (Czesi w przemówieniu swojem stanęli na 
gruncie antysemickim. 


skiej, i dopiero, gdyby zrobiono Kołu polskiemu 
zarzut, że podpisało interpelację w sprawie Pol- 
nej, aby mowca Koła oświadczył, nie tak, jak 
tego chce ks. Pastor, 
wie interpelację podpisali, ale podpisali ją ci po- 
słowie w imieniu całego Koła polskiego, i że 
wszystko co zawiera interpelacja, jest prawdą. Sa- 
dzi, że w kraju z powodu podpisania tej inter- 
pelacji jest nieporozumienie w tym względzie, 
które należy wyjaśnić. 

Na mowcę w imieniu Koła wybrano Kozłow- 
skiego. W razie, gdyby poruszono kwestję ży- 
dowską, ma przemawiać jeszcze jeden mowca. 
Byk oświadczył, że także zabierze głos w razie 
potrzeby. 

Wiedeń 8 listopada. Na posiedzeniu Koła od- 
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interpelacji. Omawiając to pismo, powiedział Ja- 
worski: „Ja pierwszy podpisałem najprzód dlate- 
go. aby żydzi nie szukali podpisów bo za Kołem, 
powtóre dlatego, że zawsze jestem za pokrzyw- 
dzonymi, po trzecie, że nie wierzę, aby żydzi mordo- 
wali dla celów rytualnych, a po czwarte, aby 
uśmierzyć szerzącą się w kraju agitację" (11). 


Wiedeń 9 listopada. Minister Kniaziołucki w 
swojem exposć stwierdził, że po koniec sierpnia 
wyjęto z zapasów kasowych 30 miljonów koron 
bez przewidzianego kasowego pokrycia. 

Minister z naciskiem stwierdził, że równo- 
waga budżetowa także na rok 1900 mimo kolo- 
salnego wzrostu wydatków o 64 miljony koron 
jest zapewniona, bez potrzeby uciekania się jak 
w roku 1899 do wstawiania jako osobnej pozy- 
cji pokrycia nadwyżki budżetowej poprzedniego 
roku. Ze ten rezultat mógł być osiągnięty — 
mówił minister — pochodzi to, jak się samo 
przez się roznmie, w pierwszej linji stąd, że 
stworzono nowe źródło dochodów, mianowicie 
podwyższono podatek od cukru. 

To jednak w budżecie uwzględnione jest tyl- 
ko prowizorycznie, ponieważ parlamentarne 1- 
chwalenie tego podatku do tej chwili nie nastą- 
piło. Minister zwraca jednak uwagę Izby, że nie- 
zbędnie potrzeba stworzyć jeszcze nowe 
źródło dochodów, ponieważ tyle przezna- 
czono na kulturalne i przemysłowe zadania pań- 
stwa bez żadnej kompensaty, że równowaga bez 
otworzenia nowych źródeł dochodu nie mogłaby 
być utrzymana. Naklad na wszystkie kategorje 
regulacji płac obciąża budżet na rok 1900 o 25 
miljonów złr. Z podatku cükrowego pokryje się 
tylko 15 miljonów złr.; już więc na regulację 
płac brakuje 10 miljonów, pominąwszy inne wy- 
datki wykazane w preliminarzu na rok przyszły. 
Rząd musiał zatem przy wszystkich cyfrach do- 
chodn preliminować jak najwięcej, bo inaczej 
równowaga nie byłaby utrzymana. Kniaziołncki 
zapewnia jednak, że cyfry preliminowane są 
realne. 

Wiedeń 9 listopada. Mimo, że dyskusja wczo- 
rajsza w Kole polskiem nad kwestją żydowską 
była poufna, szczegóły jej są rozgłaszane przez 
posłów żydowskich i liberalnych. "Dyskusja wła- 
ściwie miała na celu omówienie, jakie stanowi- 
sko zająć ma Koło polskie w debatach nad de- 
klaracją rządową co do rozruchów w Czechach. 
Czcigodny ksiądz poseł Paster miał odwagę przy 
tej sposobnośi poruszyć kwestję* interpelacji w 
sprawie Polnej, której nikczemność oburzyła ca- 
ły kraj. 

Ks. Pastor przewidywał mianowicie, że z o- 
kazji, iż rozruchy w Czechach, tłumione rozle- 
wem krwi czeskiej, miały charakter antysemicki, 
przeto oczekiwać należy, iż ze strony posłów 
amysemickich podniesiona będzie sprawa pol- 


, sko-żydowskiej interpelacji w sprawie Polnej. 


Otóż poseł ks. Pastor imieniem posłów, którzy 
interpelacji podpisać nie chcieli, w bardzo umiar- 
kowanych i przedmiotowych słowach prosił, aby 
mowca Koła polskiego zaznaczył, iż interpelacja 
co do Hilsnera, nie oyła interpelacją wniesioną 
przez Koło polskie, ale tylko przez pewną ilość 
poszczególnych członków Koła. 

Na to zabrał głos Rapaport i przemawiał z 
oburzającą hezwstydną arogancją. Podpisanie tej 
interpelacji —- woła Rapaport — było najpię- 
kniejszym czynem, na jaki zdobyło sia Koło 
polskie przez cały czas swego istnienia. To mu- 
si być stwierdzone, że po za tą interpelacją stoi 
całe Koło polskie. Rapaport chce przemawiać 
imieniem Koła polskiego w razie, gdyby poru- 
szono sprawę morderstwa w Polnej. 

Równie arogancko przemawiał Byk, który 
mówił, że w razie gdyby poruszono Hilsnera, to 
on także imieniem Kola przemawiać musi. 

Na wstyd i na hańbę swoją osobistą i opinji 
koła: polskiego w Wiednin, oswiadczenia Rapa- 
porta i Byka poparte zostały przez prezesa Ja- 
worskiego i dep. Włodzimierza Gniewosza. Wy 
wołało w Kole powszechue zóumienie, że Jawor- 
ski, będąc osobistym dłużnikiem pie- 
niężnym Rapaporta, nie wstydzi się tej 
swojej zależności od niego tak publicznie mani- 
testować. 

Włodzimierz (Gniewosz w swojem bezprzy- 


. kładnem ograniczeniu politycznem oświadczył, że 
Rapaport radzi nie tykać sprawy żydow- 


że tylko niektórzy czlonko- | 


gotów powtórnie całą interpelację podpisać. Za- 
równo Jaworski jak Gniewosz występowali gwał- 
townie przeciw szerzącemu się w kraju rucho- 
wi obrony chrześcijańskiej przed żydami. 

Ostatecznie wybrano mowcą Koła posła Wto- 
dzimierza Kozłowskiego, który, jak wiadomo, pu- 
blicznie zamanifestował, że się z interpelacją o 
Hilsnera nie solidaryzuje. Jestto bądź eo bądź 
dowód, że większość Koła wstydzi się czynu, 
który Rapaport nazwał najpiękniejszym czynem 
w dziejach Koła. 

Wiedeń 9 listopada. W budżecie na rok 1900 
wydatki preliminowane są na 1,585,403.933 ko- 
ron. pokrycie na 1,585.811.822 Koron. W nieza- 
łatwionym jeszcze przez Radę państwa budżecie 
na rok 1899 wydatki preliminowane były na 
1,520.573 586 koron. dochody na 1,521.509.668 


czytał Jaworski pismu od gminy Sąsiadowice, wy- i koron, Na. rok przyszły nadwyżka jest zatem 
rażające oburzenie Kołu za podpisanie ohydnej | mniejsza o 528.193 koron. 
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Galicja w budżecie państwa na rok 
1900 uwzględniona została jak następuje : Budo- 
wle na Wiśle w powiecie krakowskim i podgór- 
skim 120.000 koron: subwencja na drogi w po- 
wiecie krakowskim i podgórskim 22.400 koron : 
na budowę mostu koło Wadowic 100.000 koron: 
subwencja na regnlację Wisły 548.000 kron: na 
regulację Dunajca 213.000 kor.: Sanu 402.000 
koron; regulacja Dniestru 7,612.744 koron: z te- 
go W 1900 r. 2,804.000 koron, reszta w r. L901: 
Wisłoki 108.000 koron: Prutu 50.000 koron. 
Na budowę gmachu namiestnictwa we Lwowie 
240.000 koron; Akademja Umiejętności w Kra- 
kowie subwencja 16.000 koron; szkola Sztuk 
pięknych w Krakowie 62.000 koron : konserwa- 
torjum zabytków starożytości w Galicji 40.000 ko- 
ron. Na uniwersytet we Lwowie wstawiono w bud- 
żet kwotę 551.000 koron: na Uniwersytet w kra- 
kowie 1,162.000 koron: nabycie gruntu pod bu- 
dowę gmachu dla rolniczego studjum w Krakowie 
90.000 koron: budowa kliniki lekarskiej w Kra- 
kowie wraz z pawiłonem izolacyjnym 1. rata 
55.000) koron: technika we Lwowie 322.000) ko- 
ron; szkoła weterynaryjna 102.000 koron; szkoła 
realna w Tarnowie 16.000 koron na dobudowę : 
dwie raty na budowę urzędu podatkowego w Są- 
czu, razem 19.000 koron: budowa gmachu sado- 
wego w Sączu 121.000 koron: rozszerzenie gma- 
chu sądowego w Rzeszowie 50.000 koron: w Kra- 
kowie 41.000 koron i t. d. 

Dalej w budżecie inwestycyjnym znajduje się: 
między innymi na budowę koszar w Rzeszowie 
dla kawalerji obrony krajowej 75.000, a dla pie- 
choty obrony krajowej 60.000 Koron: na budo- 
wle wojskowe w Jarosławiu 465.000 koron; w 
Stryju 250.000 koron: na budowę kolei Prze- 
worsk-Rozwadów 1.200.000 koron do końca gru- 
dnia r. 1901. 

Wiedeń 9 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu poslowie Stapiński i tow arzy- 
sze wnieśli interpelację z powodu toczącego się 
we Lwowie procesu gal Kasy oszczędności. In- 
terpelanci uważają proces ten za chybiony, mia- 
nowicie z powodu, że oskarżenie zostało przez 
prokuratorję w ten sposób postawione, iż istota 
rzeczy tonie w masie ubocznych szczegółów. 
Dzięki temu, stronnictwu konser watywnemu (PA. 
którego wina w sprawie Kasy jest niezawo- 
dnym pewnikiem — nietylko pozwolono ukryć 
w procesie swe winy — lecz nadto ułatwio- 
no konserwatystom zbijanie dla siebie kapi- 
tału politycznego z przebiegu i wyniku tege 
procesu (!!). Specjalny zarzut interpelanci pod- 
noszą. przeciw namiestnictwu lwowskiemu, że 
nie doręczyło sądowi niesłychanie ważnego dla 
sprawy memorjału o gal. Kasie oszczędności, ja- 
ki wygotował dla namiestnictwa radca Kleeberg, 
ustępując z piastowanego przez siebie urzędu 
komisarza rządowego w tej instytucji. Równo- 
cześnie interpelacja zwraca się przeciw prokura- 
torowi państwa w procesie lwowskim, że chociaż 
zaludnił salę rozpraw całym lecjonem świadków,. 
niemających nieraz żadnego związku z Kasą, nie 
wezwał do rozprawy, rzec można, klasycznego 
świadka w tej sprawie, właśnie wspomnianego 
radcy Kleeberga. 


NE E WA OSI E 
NADESŁANE. 
Ca e a 


Co to jest „Quäker-Qats“? 


„(Quiker Oats“ uzyskuje się przez wyłuszcze- 
nie z najlepszego amerykańskiego owsa. Wyłą- 
czne młyny do „Qudker Oats“ wymielają tyłko 
ten odrębny gatunek Qwsa plantacyjnego. Wy- 
łuszezony i wymielony „(judker Oats* przedsta- 
wia bez porównania większe korzyści dla zdro- 
wia i dla kuchni wogóle, niż wszystkie inne 
rośliny zbożowe t.j., jak pszenica, ryż, jęczmień 
it. d. gdyż „Quäker Oats“ zawiera 160, białka 
i po nad 60/, tłuszczu. 


w. walk: FORTEPIANOW 
„Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3138 
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Połecamy do nabycia we wszystkich — 
ksiegarniach : 
Album Henryka Sienkiewicza 
~ do powieści „Ogniem i Mieczem“, 


-~ 


13 rycin 8-ka, broszurowane, cena 31:20 
oprawne w płótno i -iL S0: 
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50), 


Album Henryka Sienkiewicza 
do powieści „Potop“, 3310 


16 rycin 8-ka, broszurowane, cena „ 1.28; 
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50. 


Album „Królowie polscy” 


w ozdobnej płócien. oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 et. więcej. Można zamawlać przez 
Dziął inseratewy „Głosu Narodu“, Kraków. 


Nr. 25 „GŁOS 
Lekarz chorób 


NARODU": 
wewnętrznych 


Dr Stanisław Kurkiewicz 


przy ulicy Starowiśliej pod L. 21 
przyjmuje od 9—12-tej przed południem: ubogich cho- 


rych przez jedną „godzinę bezpłatnie. 


2 piękne 
lustra 


w pięknie rzeźbionych, stylowych 
ramach ręcznej roboty, — ag do 
nabycia i oglądnięcia w Dzia- 
le inseratowym „Głosu Narodu* 
„Jagiellońska 7, 3670 15 


Kamienica II ptr. 


przy ul Salinarnej L 17 w Pod- 
górzn, zaraz do sprzedauła. 
Kapitał potrzebny do 8000 złu. 
Adres właściciela poda dz. inser. 


„Głosu Narodu* p.l. 3569. 16 


Młody Pomocnik handlowy 


z działu korzennego, z dobremi po- 
Jeceniami, poszukuje posady. ta: 
skawe zgłoszenia pod $. N p. 
rest. Wadowice. 3520 amS 


Zaraz do wynajęcia) 
Piekarnia wraz z mieszkaniem | 
i sklepem, przy ul. Długiej L. 16.; 
Wiadomość u F. Madeja w Krako- 
wie, uł. Sienna l. 5. _ 35/3 1 3. 


FOLWARK 
z Willą »772 
T piętrową, o 12 ubikacjach, pig- 
maądzoną i położoną , z do- 
nudynkami gospodarczymi, 
arzem żywym i martwym, | 
a0rg obszaru obejmujący, w! 
15 m. dobrych łąk, $ ogro- i 
da, — Ma za 42.00U złr, w czem ' 


23.000 złr. dług bankowy, za u-. 
płatą 7.0UJ w gotówce 


do sprzedania 
Jan Strycharski 


so Krakowie, Jagiellońska Nr. i. 
AD ||| 


W składzie fortepianów | 
Pianin i Harmonij — | 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 313% 
Sprzedał. zamiuna, wynajeb , 
przy edpowiedniej gyarnacj 
sprzedaż na ray. 
Ryze główny Nr 29. (rakó" 


Porębski i Zzmler 


Kraków, Rynsk gł. Nr. 8 
polecają 

w największym wyborze i po 

cenach najumiarkowańszych : 

Kaftaniczki, sukienki I cza- 
peczki włóczkowe dzie 
cinne. 

Rękawiczki wełniane dam- 
skie, męskie i dziecinne. 

Pończochy i skarpetki. 

Wełny, Halki włóczkowe. 

80a, Weloniki. 

Bolero włóczkowe. 

Kamasze wełniane trykoto- 
we damskie i dziecinne. 


ci, sukien, włosów i grze- 
bieni 
Grzebienie, grzebyczki, szpil- 
ki rogowe. 
Roboty zaczęte, włóczki, 
bawełny, jedwabie itd. 
Aparata kościelne. 
Parfumerje angielskie i fran- 
cuskie. 3478 5 6 


LUDWIK 
poleca Szanownej Publ 


męskiego i 


Szczotki do zębów, paznog- ` 


NN 


3506 


Kasyno Chrześcijańskie w 
Alwerni, ostrzega Publicz- 
ność przed nieunikuioną Stra- 
tą, gdyż Kasyno posłało umy- 
ślnie fure po piwo do Ten- 
czynka a Zarząd w Tenczynku, 
niewydawszy piwa furę 
próżno odprawił. 3559 

Zarząd Kasyna 
Chrześcijanskiego. 


KAWIARNIA 


wraz z Garkuchnią 
każdego czasu — de sprzedat- 
nia. Adres poda dział ins. „Gło- 
su Narodu“ p.l. 3568. 16 


Subiekt cukierniczy młody 


z dobremi świadectwami, znajdzie 
posadę w cukierni L. Krzeczow- 
sklego następcy w Rzeszowie — 
Oferty z podaniem wieku i odpi- 
em świadectw, należy nadsyłać 
od adres: „Zygmunt Jaskiewicz 
Rzeszów.“ Oferty nieuwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 3566 


Młody Człowiek 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. 
za skromnem wynagrodzeniem za- 
raz. — Łaskawe zgłoszenia upra- 
sza nadsyłać do dz.inser „Głosu 
Narodu" dla R. F. 3564 12 


Przyjmie zaraz 


kwalifikowaną ekspedytorkę 
pocztową, lub inteligentną osobę 
z ukończoną VII kl.. do czynności 
pocztowej, e. k. Urząd Pocztawy 
w Tymowej 3063 15 


Zaraz do sprzedania Dom 


murowany z piąterkiem 
składający się z lokalu sklepowego, 
pokoju i kuchni oraz obszernej sali 
na parterze, a z 2 pokoi, kucnni i, 
balkonu na piąterku, wraz z ogro- 
dem półmorgowym, w pięknej, zdro- 
wej okolicy, tuż przy gościńcu i 
kolei. Przemysłowiec mający za- 
miar urządzić sklepik, rastaurację, 
kręgielnię itp, może na to refłe- 
ktuwać. Wiadomość u właści 
ciela w Krzeszowicach, w domu 
pod Nr. 13, 3562 1 3 


| Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Karmelickiej L. 66, 
: poleca na sezon jesienny 
szczepy owocowe 5 i 6 le- 
tnie, w doborowych gatunkach, 
jako to: jabłonie, grusze, śliwki, 
wiśnie i czerechy 100 szt. 45 złr. 
w.a., 10 szt. 5 złr. Porzeczki 100 
„szt. 8 złr., 10 szt. 1 złr. Agrest 
Whinham Industry, corecznie ob- 
ficie rodzący, owoc tegoż docho- 
dzi do 5 ctm. średnicy, a 20 gr. 
wagi, 100 szt. 18 złr., 10 szt. 2 
złr, Thuja (żywotniki) w różnych 
| odmianach od 80 cm. do 2'/, metr., 
= od 80 et. do 1 zły. 50 et, 
Ewonymus japonica (Trzmielina 
japońska) w doniczkach, bardzo 
| przydatna do ubierania kaplic, 
kościołów, od 1 do 1'/, metra 
wysoka, szt. od 60 ct. do 1 złr. 
Sadzonki (kłęcze) konwaliowe do 
pędzenia w cieplarniach 1000 szt. 
132 złr., 100 szt. 1 złr. 50 ct. — 
Również poleca wielki wybór 
palm i różnych roślin donicz- 
kowych po nader zniżonej cenie. 
Przyjmuje zamówienia na būkle- 
ty, wleńce i ù. d. — Cennik na 
żądanie opłatnie. 3187 


EMERYT 
i c k, urzędnik państwowy, przy- 
Jąłby zajęcie przy jakim iastytucıie 
; handlowym lub w Banku jako ka- 
sjer-vuchalter — pudjąłby się ad- 
ministracji kamienicy za miernem 
wynagrodzeniem, Adres: 4, HM. 
' Dział inseratow. „Głosu Narodu“ 


3502 3 3 


WOÓJTAN 


c œ 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej pod L. 28, 


iczności nowo urządzony 


MAGAZYN OBUWIA 


damskiego 


ręcząe za doborowy. staranny jak również i trwały wyrób. 


MIE Ceny umiarkowane. "WE 32% 


Na prowincję wykonuje się według nadesłanego starego bucika. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
Największy Skład 


3143 


SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów x pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na Wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
iuv/, taniej. Najnowsue illustrowane cenniki przesyła franco. 


Józefa Iwanickiego nstyc R, Pawlowski 


w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


IGNACY GOÓRYCZKO 


Warszawski Magazyn Obuwia 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36 
epa e | 


Oñara meszcześliwej Math, 


która wskutek sześcioletniej cho- 
roby męża przyjęła na swe barki 
ciężar utrzymania drobnego ro- | 
dzeństwa, a nie będąc nawyknię- | 
tą do ciężkiej pracy, stargała swe 
siły i od roku sama zaniemogła, 
w nadziei, że prośba jej znajdzie ; 
odgłos w szlachetnych a poboż. | 
nych sercach, zwraca się do tychże, 
z prośbą o pomoc materyaln:, dla | 
siebie i swoich małych dziatek, ! 
Datki na ten cel Bir. SA 
czności Administracya „Głosu Na- 

rodu“ dla J. K. 2467 | 


Wałeczki elastyczne, 
Kit i Gips 
do zaopatrywania drzwi i okien 
od przeciągów i zimna, 


ANANIN 


3323 
wyrabia obuwie męskie, NEM 
damskie i dziecinne z wybo- 
rowych. skór warszawskich, 
krajowych i! zagranicznych, 
oraz sprzedaje obuwie do 
wszelkiego użytku, jak sa- 
hę. lonowe, spacerowe, sporto- 
we, do negliżu, do kostiu- 
n mów i ortopedyczne. 

Gotowe i przypasowane obuwie znacznie taniej, — Ceny bardzo 

umiarkowane. — Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. 


Firma J. K. KURKIEWICZI 


Podes zwy hygieniczne Kraków, w. Grodzka D. 7, 


4 
Ueczeń 
{z zamożniejszej rodziny. znajdzie 
odpowiednie umiesz*zerie z całem 


Rani 7 j 554: 2 6 utrzymaniem, troskliwą opieką i 
Phönix“ poszukuje 5544 2 6, utrzy ) 
wę > omocą w naukach. Adres w dz. 
do wkładania do bucików, 10 par d wó ch Panien pa Esu Narodu“. "3143 23 
40 centów. aklepowych, AE MA 


B= Kalosze rosyjskie 25 uzdolnionych w sprzedaży wyro- 
i amerykańskie _bow_masarskich. 


Pokój umeblowany 


kawalerski, jest de wynaję- 
cia oi l-go Grudnia, przy ulicy 
Kanoniczej Nr. 4. I-sze ptr Oglą- 
dać można między godz, I — % dle E uj 2.00 
po południu. 3540 2 3 | Wiadomość w miejseu. 2475 


Milę od Jasła "i" oA 
mały, doby Folwark Nadzwyczajna sposobność 


100 roli, 24 łąk doskonałych, Na sezon polowania fbrilling 
60 lasu 36-letn. sosnowego | (trójlafka) nowy wypróbc 
pięknego. z ślicznym parkiem | wany, dwie lufy górne na śrót 
i ogrodem owocowym, razem i lufa spodnia sztuciec „Express* 
192 mórg, jest za dopłatą |° „Sznellerem*, dioptrem, maga- 
23.000 złr. do długu banko- 


zynem w kolbie na naboje, wraz 

A z przyborami, z je tnej z najlepszych 

wego, każdego CZASU fabryk zagranicznych, do nabycia 
do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia do p. 


zraz zą kwotę 75 złr. 
w magazynie pani Hryniewieckiej 
Jana Stryckarskiego , Kra- 
ków. Jagiellońska 1. 32619 0 


Dom piętrowy 
z ogródkiem 


nowo wybudowany, z dobrego ma- 
terjału, o I7-stu ubikacjach, w 
Półwsiu Zwierzyaleckim, przy ul. 
Mickiewicza Nr *6 do sprze- 
daria. Potrzebny kapitał 4.000. 


Najnowsze mydła kwiatowe 
w rożnych zapachach, 
karton zawierający 6 sztuk 55 ct. 

polecają 3204 
Reim i Spółka, Krakow 
Linia A—B, Rvnek L. 87. 


Dwóch Uczni 
znajdzie zaraz miejsce w han- 
diu kolonialnym i delikate- 
sów. — Bliższa wiadomość 
w handlu „A. HAWEŁKA, 

Kraków“. 3549-1 4 
Butelka zi eaae $" 


Przy zakupnie naraz 10 but., jedn: 
darmo w dodatku. 
Wielki wybór wódek Polskich 
Z 6, 1 k. uprzyw, 

Zakł. fabr. w Tenczynku 

poleca 3151 
Rsprezantacja: Kraków, Braśka li 


KAMIENICA 


Krakow, ulica św. Marka Nr, b 
ZOE w 3 


| 


Zmiana Lokalu. 


H. piętrowa Bezsprzecxrnie 
przy ul. Topolowej, pod bardzo . > i : z 
korzystnymi warunkami, do sprze-| RAJ Większy zapas po najtańszych 
dania zaraz. Wiadomość: ul. Po» enach 
dzichow 12, partar. „da 2 3 e 


korzeni i delikatesów 
wraz z restauracją 
połączony z pokojami do śniadań, 
w mieście liczącem 1200) miesz- 
kańców i wojscowość, —z wolnej 
ręki, w warunkach bardzo ko- 
rzystnych 


do nabycia. 


Wiadomość w dziale ins, „Gło- 
su Narodu“ p. l. 8544. 33 


—0u m a o dni 
SAPOMENTHOL. 
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOW A) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Kugeniusza Matuli, aptekarza 
w Madomyślu koło Tarnowa. 


Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze. dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — prosze 
żądać wyraźnie: „Sapomentłelu wyrehu Eugeniusza 
Matuli* | przyjmować tylko eryginalny w opakowania. 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu «bok się 
zaajdujący. 2779 48a 


Ubuwia wszelkiego rodzaju 


od zwykłego de salorewes9 
ma na składzie własueggo wyrubu 


M DERDZIKOWSKA 
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO 
przy ul. Sławkowskiej L. 16 
W KRAKOWIE 


386 Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy 
i tańszy niż wszystkie niemieckie, "Wg 2644 10 


„GŁOS NARODU" 


4 
í 


Biuro ogłoszek 


MASZYN pO SAVETA | RAFTU i wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gełękia 14 


POLECA 3136 


Różne mieszkanią, Zako- 
pane „Grabówka*. W razie żę- 
dania z wiktem i usługą. W ia- 
domość na miejscu. 

Piwnica na lód lub co innego, 
Krakowska 7. 

3 duże piwnice na wino lub 
owoce, św. Jana 22, piwnica 
duża Pijarska 21. 

Saia duża przepieżona, gdzie obe- 
cnie kawiarnia, na part. z pi- 
wnicą, na interes lub mieszka- 
nie, Grodzka 48, 

Stajnia i wozownia: Basztowa 
18, Bernardyńska 9. Łobzowska 
24, Michałowskiego 74, „Wene- 
cja“, Plac WW. Świętych 6. 

Sklep Grodzka 50, Florjańska 5, 
Starowiślna 26, św Jana 3, 
Rynek 11. 

Pokój z meblami lub bez: Gołębia 
1” II p. Biskupia 8 II p., Gro- 
dzka 5, Dębniki 135 2-gi dora 
za mostem kolejowym, Szpitał- 
na 9 I p., Florjańska 7 IL p., Piac 
Juljusza Kossaka 8 I p. Ko- 
pernika 20 JI p, Radziwiłłow- 
ska 17 parter, Dietla 79 II p., 
Bracka 2 II p, Bernardyńska 8 
II p, św. Sebastjana 6 I ptr., 
Łobzowska 26 part. Basztowa 
9i 27 III p. 

£ pokoje z przedp,, z meblami 
lub bez: Podwale 9 part., Jagiel- 
lońska 9 I p., Karm lieka 31 
II p. Radziwiłłowska 17 Il p. 
Krupnicza i3 I p. 

Pokój, przedp. i kuchnia: 8to- 
larska 13 II p, Niecała 12 I p. 
z przedpokojem. 

2 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Rynek 11 II p., Michałowskiego 
24 I i HH p. plac Groble 14 
part r. 

3 pokoje, przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 41 I p., św. Jana 
28 I p, Stolarska 15 I p., plac o 
Grobie 15 part., Straszewskiege 
8 part., I I II p., Łobzowska 24 
paru, Pawia ¿0 I p., św. Ger- 
trudy 7 HI p., Wolska 15 part. 
Dieta 79 II piętro, Stachow- 
skiego +1 I p., Zielona 3 II p. 
i 19 I, II p. i part. 

4 pokoje przedp. i kuchnia: 
Zwierzyniecka 27 II p., Grodzka 
he, 55 I p, Zielona 19 I p. 
i; part., Straszewskiego 8 II pa 
Smoleńsk 1: part., Garncarska 
16 H piętro, Karmelicka 53 I p. 
Bernardyńska B lI p., Koperni- 
ka 4 part., Dietla %4 II p, Dę- 
bniki 15 part. willa W-go Roż- 
nowsk:ezo, Willa „Wenecja“ II 
p.. Rynek )1 Jl p., Florjańska 
32140] p., Bracka 10 II ptr. 
Krowoderska £6 I p.. św. Anny 
y 1iII pti 

% pehoi, przedp. i kuchnia: 
Starowiślna 4 part, Sienna 7 IE 
Zwierzyniecka 7 I p. Nad Wi- 
słą ż JI p, Kolejowa 13 part., 
Grodzka 51 I p., Kapucyńska 
q II p, Jabłonowskich 3 part. 

6 pokel, przedp. i kuchni- 
Siemiradzkiego 4 I p. Wolska 
15 I pọ, Hotel „pod Różą* H 
piętro. 

7 pokai przedp. i kuchnia: Strasze» 
wskiego 26 II p., Jabłonowskich 
3 III p., Bracka 6 I p. 

Skiep do odstąpienia z wysta- 
wą. gablotką i piwnicą, Flo- 
rjańska 47. 


WZ e 
Tij TN 
z A x CRY 
1 z % 


ze świeżych tegorocznych 
transportów, prosto z Chin 
sprowadzonych, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, pro- 
szę się udać do 3141 6 0 


Magazynu 
Juliusa Sroggego 
© tae Spik 


We Lwowie u: A. Szkowrona iui 
Antoniego Glearczyka Krakowskaf. 


KALENDARZE na rok 1900 już są 


w specjalnym składzie artykułów treści religijnej Kazimisrza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjacki L. 8) 
„jako to: Marjański po 30 i 40 ct., Św, Rodziny po 30 i 40 ct., Powieściowy po 45 ct, Uniwersalny po 1 zèr.. oraz ścienne i biórkow» 


Jziewzonkewe, pagilaresowe it. d. Przy edbiorze 10 egeompl, jedynasty gratis! — Tamże do nabycia: Modlitewnik katolicki 
i Rsiążeczyka kieszonkowa przez Morawskiego craz inne, w opraw»ch lub bez po cenach umiarkowanych. 


po 25 centów, 
(wydanie nowej 
3131 


8 „GŁOS NARODU”. 
Podziękowanie, | 1728 100y w Meio 


poszukuje natychmiast ekspedy- 
saint „.. |teora lub sksped;torke. 20 f. mie 
Wieiebnemu Duchowień- sięcznie i całe utrzymanie. 35 8 
stwu z Zakonu św. Augu-|———————— 
styna i c. k. Stow. Wetera-| Piękność niezawodną 
nów, oraz Szan. Publiczno-  |iyarzę aip p tez użycie krewe 
i ń hvła i warzowejjo, ktory usuwa w prze- 
oi, która byta iak, łaskawa ana RETN an az z 
grzebowym obrzędzie nasze- 


pry | wszelkie wyrzuł skórne 
czyniąc płeć piękną, białą, — Do- 

go ukochanego Ojca, zasyła- | stać można w pierwszym skła- 
: ~ u | dzio sptecznym J. Wiśnie- 

my serdeczne „Bóg zapłać. wakkiego w Krakowie, al. Stra: 
Rodzina Lottigów. |dem l. 7. Stolk 60 centów. 3148 


Dla pragnących zwiedzić 


Wystawę paryską 
Oi JAR i ant 
nadzwyczajne ułatwienia i zniżeniz. 


Prospekt wysyła na żądanie bezpłatnie, 


upoważniony Agent 3185 


Dr ENEN Miłkowski 


w Krakowie, a j bia Nr. 30. 


W. CŁOSINSZI) 
Kraków, ut. Florjańska L. 6 ; 
Bieliznę trykotową bawełnianą i czy- į 


sto wełnianą, Ą 
3 Bieliznę trykotową, system Dra Jäger § 
| Skarpetki, Pończochy, Kamasze 
| Rekawiczki zimowe w różnych gatunkach $ 
2 Kamizelki włóczkowe, Czapki, Kapelusze 
S$. Chustki jedwabne, Krawaty 
| Obnwie, Papucie, Pantofle 3259 5 0 
| Największy i najtańszy skład orygi- $ 
i nalnych rosyjskich KALOSZY! 
z Petersburgskiej fabryki w wszelkich fasonach. | 


z Towary w doborowych gatunkach. cuy ander) i stale. 


Anastazy Holik — are 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 2 3140 
goa swoj dobrze zaopatrzony akład zegarków 
ieszonkowych Rauschenbacha w Szafhuzie. Meor- 
moda, Longina w Genewie, oraz z wielu innych 
pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, zegarów pen- 
dułowych, ściennych i stołowych: 'budzików 
grejących różne melodje z fabryk francuskich i amo- 
rykańskich z 3-letniem poręczeniem. Dewizki 
męzkie i damskie, oraz wielki wybór biżuteryj ze 
złota i srebra. — Zabupujo stare złoto, srebro, ze- 
gary staroświeckie, lub takowe w zamian przyjmuje. 
Wszelkie naprawy 'uskutecznia z jednorocznem porę 
czeniem. — Ceny najprzystę pniejsze. — Ścisłe do- 
trzymanie terminu przy powierzeniu roboty. W nie: 
dzieje i święta sklep zamknięty. Rok założenia 1883: 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU" 


1.000 sztuk materjałowych 


od 30 — 45 cm. grubych, 


Kalosze rosyjskie |iesówsukowycw 


w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecają 


oraz bukowe drzewo na opał, 
ma do sprzedania Zarząd dóbr 


BR. BILEWSCY ** '|kasina Wielka, stacja kolei 


w Krakowie, obok kościoła Najśw. P. Marji. 
GEPSU wa! rame time. _ UMs Wa. 
Celem dostawy mięsa 
i artykułów żywności 
dla załogi Krakowa— Podgórza na rok 1900 odbędzie 
się rozprawa publiczna ofertowa piśmienna 
w poniedziałek dnia 20 listopada b. r. o godz. 
9-tej rano w, koszarach Franciszka Józefa (ul. Rajska). 

Bliższych wiadomości udzielają afiszowane obwiesz- 
czenia z dnia 31 października b. r. i prowiantura 56 
pułku piechoty (koszary Franciszka Józefa przy ulicy 
Rajskiej w Krakowie). . 8490 3 3 


C. i k. Załogowa komisja dostawy żywności. 
MT... MAURICE "TERRA 


AF" Sobota ostatni dzień ® 


mesiana W elka okazja do nabycia 


poleca magazyn pod firma , 


PŁÓCIEN i RĘCZNIKÓW... .. mskie dodatki do i 


p zi 3563 


Na lie 
nowny ch mą wy > zap tania i Sza-| 
|. Prowincji, pich odbiorców] 
|niniejszone zawiadamiami 


JI nadal rit et ra dotad, tak/ 


"SŁONINĘ. 


po tej same 
adt j, 
s. 
E. większym bario a | 
andel Korzeni i Win 
„ep tu „cha 


W KRAKO 356 
|_ullca Krowoderska | L. kc | 


| 


Lenie (b, ła.| 


wysprzedaży masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego 
w lokalu dotychczasowym (Rynek gł., róg ul. Wiślnej L. 26) 


|- 2 Ceny s stałe poniżej oszacowania a sądowego. g 


Wszędzie do nabycia w '⁄2i I ula pakietach (z przepisem przyrzadzenia,) | 


ZW DE —— 
Dla odżywiania dzieci: 


Niedostateczne albo niewłaściwe 


pożywienie sprawia, J 
że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W czasie 


Nr. 255 


KARTY 
korespondencyjne 


z widokami Krakowa i okolicy, 
(około 100 różnych widoków ) sprze- 
daje po 3 cnt. za sztukę 


HANDEL 3558 


Jana EKIERA w Krakowie 


ulica Karmelicka Kr. [8. 
Pojedynczo adresowane po 6 ct. 
za sztukę (Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych). 
Wielki wybór kart artystycznych, 
widoki z całej Europy i innych 
Części świata. Ostatnie nowości- 


Zdolni Agenci 


potrzebni do sprzedaży po mieście 
pokupnego artykułu. 
Wiadomość przez grzeczność w 
sklepie pana Klemensa Zguda, ul. 
Sławkowska Nr. 3. 3 87 18 


Najmodniejsze paryskie 
JESIENNE i ZIMOWE 


KAPELUSZE 


damskie 


oraz 2838 20; 


tychże 


W SALONIE MÓD 


M Kunzó w Krakowie 


ul. Szewska Nr. 20, I p. 


ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaiiego dobrego $ j ZE 


pożywienia. 


Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; „Quäker | 
(ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia i siły; Bp 
poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią. Wszyst- fi. 
kim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka odżywczego ii 


Oats“ 


gorąco się poleca. 


35538 1 0 


EO OE. aka witCk RR OO ROAD 


PDA POZO 


ANIS A 


Innych składów nie mamy w Krakowie. 


PP>RE 


FILIE 


Tarnów. ulica Krakowska Wr. 45, 


ziach przemysłu. 


Singera urządzenia motorowe najnowszej 


Singera Elektro - - motory specjalne do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach. 


Singera C° Tow, Ake, maszyn do szycia. : 


Kraków, ul. Szpitalna I., 40, naprzeciw teatru miejskiego. 
Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40, ` 


naprzeciw teatru miejzkiego. 


MĘ  Upraszamy zwrócić uwagę na adres: “ŒE 
(Składy nasze znajdują się li tylko przy ul. Szpitalnej L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. ` 


Oryginalne Singera maszyny do szycia. : 


Oryginalne Singera maszyny do szycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przemysłu. 
Oryginalne Singera maszyny do szycia są wzorowe pod względem konstrukcji i wykonania. 
Oryginalne Singera maszyny do szycia są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę- 


Oryginalne Singera maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftu ozdobnego. 

BUP Bezpłatna nauka haftu: ozdobnego, aplikacyjnego, robót ’ 
ażurowych, smyrneńskich i t. p. "TEE 
Maszyny do szycia Kompanii Singera zawdzięczają swój Światowy rozgłos znakomitej kon- 
strukeji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 -letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn. 


konstrukcji. 
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Nowy Sącz, ulica Jagiellońska. 
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Właścicielka 1 wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Redaktor ody owiedzialny: Kazimierz Ehrenberg, 


W drukarni W. 


Korneckiego w Krakowie- 


